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LWOWSKA
Wychodzi codzienate o godzicie 1-ej po południu z wyjątidem 

niedziel i dni świąt cznMca.
BIURA RL0AKCU 1 EKSPEDYCJA ul. Cbo«-ąźezy*a® 31. 

ADMINISTRACJA ul. Podw ale 3. — Egzemplarze gazety do na­
bycia w Ekspedycji ul. Cłwrąiczyz«a 31, w biurze dzienników S. 
SOKOŁOW SKI 1 SKA JaekSłoiiska 7, w biurach dzienników i trafi­
kach. Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Konto P.K.O. Nr. lkł.890. 
Telefon Redakcji Nr. 178. — Telefon Administracji Nr. 73.

Cena egzemplarza 
w miejscu 

i na prowincji

Ł

P R E N U  M E R A T A :
miesięcznie

we Lwowie bez dostyw-j v.  ...............................................  660 — Mk.
we Lwowie z dostawą  ..............................  760'-- Mk.
r. przesyłką pocztową w P o l s c e .........................  ?&)•— Mk.
z przesyłką pocztową w innych państw ach 1 &S0" — Mk.

WszęfSflcte ogłoszenia przyjmuje Administracja „Grutiy,Lwow­
skiej", Lwów, ułtca Podwale 3, w gedramch od 8 —2 i 6—-7 i biuro 
S. Sokołowski i Słca ulica jagiellońska 7.

Obrady Sejmu.
Ko m p r o m i s o w e  z a ł a t w i e n i e  s p r a w y .

(16. VI. 1922).
W arszaw a. (PA T). Na dzisiejszem posiedze­

niu Sejmu zgodnie z referatem  p. Buzka, przyjęto 
w drugiem i trzcciem  czytaniu projekt ustaw y o 
rozszerzeniu na ziemie górnośląskie wojewódz­
twa śląskiego konstytucji Rzeczypospolitej i nie­
których innych ustaw, oraz w przedmiocie zmian 
w ustawach na tych ziemiach obowiązujących-

Następnie przystąpiono do sprawozdania ko­
misji konstytucyjnej w spraw ie interpretacji n- 
ehw ały Sejm u z 20. lutego 1919.

Sprawozdawca większości p. R osset: Form y 
tworzenia Rządu b y ły  dotychczas w ielorakie, ale 
zaw sze Rząd pow staw ał na podstawie solidarno­
ści konwentu senjorów i na podstawie m alej kon­
stytucji. Obecnie kilka stronnictw Kakwesijopo 
w alo tę role konwentu senjorów. Okazało się, żc 
dotychczasow a praktyka nie była zgodna z tym 
paragrafem m ałej konstytucji, który głosi, że Na­
czelnik Państwa powołuje Rząd w pełnym sk ła­
dzie na podstawie porozumienia ze Sejmem. Sejm  
odpowiedzieć ma na trzy pytania: 1) do kogo na­
leży inicjatyw a tworzenia Sejm u; 2) jak prakty­
cznie rozumieć owe porozumienie ze Sejm em ; 
31 co należy czynić, jeżeli to porozumienie nie doj­
dzie do skutku. Rezultatem dyskusji w komisji kon­
stytucyjnej jest wniosek N Z. L., K. M- i K. P. K., 
do którego przychyliły się stronnictwa praw ico­
we, które w swoim wniosku oparły się na in-nem 
stanowisku co do dwoistości inicjatyw y i doma­
gają się uznania suwerenności Seijmu i roli M ar­
szałka. W niosek komisji brzm i: W yrazy  „N a-j
czeinik Państw a powołuje1* i w yrazy „na p o ć - ' 
stawie porozumienia z Sejm em " interpretuje Sejm  
w ten sposób, że inicjatyw a w wyznaczeniu pre- 
mjera należy z reguły do Naczelnika Państw a i 
że w braku propozycji Naczolnika Państw a, lub 
zgody ze strony konwentu senjorów  na osobę 
proponowanego kandydata, konwent senjorów 
desygnuje prenijera w iększością reprezentowanych 
głosów. Cała dotychczasow a praktyka mianowa­
nia Rządu była w sprzeczności z tym artykułem  
m ałej konstytucji, który głosi, że Naczelnik Pań­
stwa powołuje Rząd w  całym jego składzie. U- 
tarło się u nas bowiem, że premiera proponowai 
konwent seniorów', a Naczelnik Państw a w yra­
żał sw oją zgodę i na tem polegało porozumienie, 
•lesko bezwarunkowo sprzeczne z brzmieniem 
ustaw y. Spraw ozdaw ca nie podziela opinii lewi­
cy, że słowo „z reguły*1 . jest jakoby ogranicze­
niem W' stosunku do poprzednich uprawnień. Co 
do sposobu porozumiewania się ze Sejm em , to o- 
sólnie uznano, że w ytaczanie sprawy tworzenia 
Rządu na forum sejmowe jest niedopuszczalne, a 
w iększość komisji w yraziła zapatryw anie, że 
porozumiewanie się z Naczelnikiem Państw a co 

,do mianowania należy pow ierzyć konwentowi 
senjorów.

O dbiegając na chwilę od roli sprawozdawcy 
. ze stanowiska szczerego republikanina, czynię 
uwagę, że w dyskusji nad przyszłą konstytucją 

' byłem za tern, alby prawa Naczelnika Państw a 
czyli prezydenta Rzpltei by ły  znaczniejsze i pra­

gnąłem, aby w  kraju panował ład i porządek- 
O becny jednak Sejm  jest konstytuantą, jest su­
werenny, a obecny prezydent jest za razrn w o­
dzem naczelnym, co jest zasadniczo sprzeczne z 
zasadami republikańskiemu Republikanizm — 
zdaniem m ów cy — polega, na zazdrości obywatela
0 władzę. Jeżeli Sejm zatraci tę zasadę, to pój­
dzie szlakiem, który w ostateczności doprowadzi 
do ziszczenia życzeń wielu, którzy dziś nie śmią 
się z tern głośno odzywać, a jednak dążą do przy­
wrócenia mpnarchji w Polsce. Nie można spraw y 
formowania Rządu oddać bezwzględnie w ręce 
tych, którzy już jednocześnie m ają w ładzę w oj­
skow ą. Z tego wynika, że obecny Naczelnik P ań ­
stw a, będąc — jak sam przyznał —  najwyższym  
urzędnikiem suwerennego Sejmu, jest w  gorszeni 
położeniu co do tworzenia Rządn, niż przyszły 
prezident, ma jednak za to przyw ilej, jakiego 
przyszły prezydent mieć nie będzie, bo jest w o­
dzem naczelnym. Konwent senjorów stał się wiel­
kim czynnikiem w naszem życiu parlamentarnem. 
Sądzę, żc dyskusja dzisiejsza powinna w yrazić 
jasno wolę Sejm u, która jednak nie powinna b y ć 
zaw arta w zamachu stan- , niszczeniu Rzpltej.

Sprawozdawca p. Rataj, referent wniosku 
P S L . i „Wyzwolenia'*, P PS . i częściowo N PR:
Argument, jakoby nasza trzyletnia praktyka by ­
ła najlepszą interpretacją, nie w ytrzym uje k ryty ­
ki z tego powodu, że praktyka ta nasunęła w ąt­
pliwości. Mała konstytucja postanowiła suwe­
renność Sęrmu, ale pojęcie suwerenności jest nie­
jasne. Nie pora teraz dopiero określać pojęcia su­
w erenności, ale trzeba przyjąć dwie zasady: 
1) że naw et Sejm  suwerenny nie może iść prze­
ciwko w łasnej uchwale lub ustawie, dopóki jej 
nie zmieni: 2) żc suwerennym jest tylko Sejm , 
a nie jego część, i to Sejm  w chwili glosowania. 
Dotychczasow a praktyka polegająca na tern, że 
Rząd był pow oływ any przez Semu a raczej przez 
kanw. senj., Naczelnik zaś tylko przyjm ował to do 
w iadom ości,była sprzeczna z przepisami małej kon­
stytucji. W e wniosku większości widzę nie inter­
pretację uchwały, ale nowelę. W niosek ten czyni 
z konwentu senjorów' ciało oficjalne, uchw alające
1 decydujące. Konwent senjorów jest instytucja 
nieoficjalną, i wąfpłiwem jest, czy suwerenność 
Sejm u sięga tak daleko, żeby ją -woluo przenosić 
na inne ciała. W e wniosku P S L . widzę ścisłą in­
terpretację uchw ały z 20- lutego 1919, nie zmniej­
szającą w niezem władzy Sejmu i nie powiększa­
jącą władzy Naczelnika P aństw a. Stosunek po­
zostaje ten sam, idzie tylko o jego uporządkowa­
nie, a nie o jego zmianę.

P. Chądzyński: Stanow isko NPR- jest zbli­
żone do stanowiska trzech stronnictw lew icy, ale 
różni się w kwestji decyzji. Klub nasz kieruje się 
duchem wielkiej konstytucji i zw yczajam i państw 
dem okratycznych, gdzie unika się zatargu przed­
stawicieli Rządu i najw yższej władzy w ykonaw ­
czej. Klub nasz stoi na stanowisku, że decyzja 
w sprawie mianowania Rządu ma nastąpić przez 
porozumienie, więc nie chce dawać decyzji przed­
stawicielow i w ładzy w ykonaw czej i tak samo 
nie chce przy pom ocy ustaw y ustalać zasady, 
żeby Rząd powoływany przez Sejm  mógł stać 
w zasadniczej sprzeczności z Naczelnikiem P ań ­

stw a. Stąd odrębny wniosek N PR., który mówi 
nie o decyzji, lecz c  porozumieniu

P. W itos: Klub nasz nie zgodziłby się ni­
gdy na sankcjonowanie konwentu senjorów  i ubo­
lewa nad sytuacją, w ytworzoną przez przesile­
nie. D yskusja polityczna, przeprowadzona w S e j­
mie, nie zakończyła się ani uchw alą dodatnią, ani 
ujemną, lecz tylko mniej lub w ięcej jasnemi c- 
świadczeniam i stronnictw. O tóż pytanie, czy na 
te j podstawie należy w yw oływ ać przesilenie. 
Jestem  zdania, że w polityce panuję wciąż brak 
programu i przewodniej myśli. Stronnictw o na­
sze jest naw skróś pokojowem, lecz nie może za­
mykać oczu na to ,1 że bandy bolszew ików  'bez­
karnie przekraczają granice państwa, co działa 
demoralizująco na zagranicę i na naszych obyw a­
teli z kresów . W ew nątrz państwa szerzy się rów ­
nież bandytyzm.

Gospodarka państwow a w zakresie skhrbo- 
wośoi; kolei i spraw  w ojskow ych peina jes t niedo­
magali i szerokie m asy ludowe nie mają zaufa­
nia do naszej gospodarki.

W icem arszałek MOraczewski: W płynął wnio­
sek p. Fedorowicza, zm ieniający \vc wniosku 
większości kom isji ostatnie zdanie w  tym duchu: 
W  braku propozycji Naczelnika Państw a lub zgo ­
dy Sejmu, względnie organu przez Sejm  ustawo­
wo ustanowionego, Sejm , względnie ten organ de- 
sygnuje w iększością głosów  premiera.

P. Głąbinski: Ubolewam, że doszło do p rz e­
silenia, które jest powodem rwetylko wielkich klęsk 
politycznych., ekonomicznych, lecz także m oral­
nych, gdyż zachw iało-autorytetem  państw a. P rz e ­
silenie powinno było  nastąpić u schyłku tego S e j­
mu. Ustępujący Rząd nie mógł wprawdzie liczyć 
na pełne zaufanie Izby, ale nde było widoków na- 
utworzenie Rządu parlamentarnego. Nic chce 
wchodzić w to, czy -Naczelnik Państw a był upra­
wniony w yw ołać przesilenie, gdyż przedmiotem 
obrad1 są wnioski komisji, powzięte na życzenie 
Naczelnika Państw a. Konwent nie miał uprawnień 
Sejmu i -był tylko wyrazicielom  życzeń ktubÓv;, 
tak, jak  to jest wszędzie w innych parlamentach. 
Oświadczam w imieniu sw ego stronnictwa,, że 
jestem za tem, aby spraw ę załatw ić bezwarunko­
wo dzisiaj i godzę się na ewentualną zmianę 
słów , byłoby utrzym ane zostało  zasadnicze poro­
zumienie z Sejm em  i  suwerenność Sejmu.

-P. Earficbi: W niosek w iększości -chcc ulega- 
trzować konwent senio-rów, -nie opracow aw szy ani 
jego ustaw y, ani jego -reguł a mirto. Konwent mo­
że się s tać  gniazdem, w  którem  1ęg*ńc się roba­
ctw o, zw łaszcza, że obiaduje bez kontroli opinji 
publicznej. W niosek w iększości znosi ca łą  małą 
konstytucję, bo przekreśla porozumienie między 
Naczelnikiem Państw a a -konwentem. Co do zgło­
szonego w ostatniej chwHi wuiosku K. P . K., do­
magam się, aby  go odesłam-o do -komisji.

P . Dnbanowicz: Stronnictw o moie podporząd­
kowało swój -irrtere-s partyjny interes-om ogółu, — 
gdyż mimo za-strzeżeó zasadniczych było  zdania, 
żc nie należy obalać Rządu Pon&owtskiegot, ponie­
waż przesilenie w tej chwili byłoby nieszczęś­
ciem. Przesilenie zostało zachowane w mroku. Za­
granica do dziś dnia pyta się, dlaczego ono na­
stąpiło. W  oficjalnym komunikacie ■ powie-ćtefiane, 
że miało się ono przyczynić do powlięklszeroa att-

Dzisiejszy numer zawiera 12 stronic.
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czyw istosei ćrucuuyi€t nasz, ra n siw a , został 
:SK>dcięty. I'>ni przesilenia kosztują setki mi-Karr 
dów. Sinaw a przedstawia się dla m ów cy tak, że 
Sejm  rna zadecydow ać, czy punkt ciężkości spo­
czyw a w Sejm ie, czy  .gdzieindziej,' czy decyzja 
ma być w ręku jednostki.

P . W oźnieki: l:>ragnę szybkiego zlikwidowa­
nia przesilenia. Jestem  za tern, żeby nie tylko ini­
cjatyw a, ale i decyzja w sprawie powołania Rzą­
du przysługiwała Naczelnikowi P aństw a. Przypo- 
ninani, że R ząd . W itosa powstał za wyraźna ini­

cjatyw ą Naczelnika Państw a, i w  imieniu stron­
nictwa, które uchodzi za belwederskie, oświad­
czam, że Wobec Rządu w' ten sposób pow ołane­
go nie będzie stronnictwo poczuw ało się do spe­
cjalnych zobowiązań. Jestem  przeciw wnioskowi 
w iększości, i pragnę, aby Rząd, k tó ry  pirzyjdeje do 
steru zakończył jak najprędzej prace Sejm u, gdyż 

Jednym  z . powodów wypowóedzema się stronnic­
twa mego przeciwko nowej kandydaturze Poni­
kowskiego było to, że Rząd. ten, nie dotrzyma!

' właśnie tego zobowiązania.
P, Federow lcz uzasadniał poprawkę sw oją do 

wniosku klubów praw icy, poczerń -M arszalek o- 
znajmtl, że Z. L. N. wniósł zmianę regulaminu, 
mianowicie o w staw ienie -do artykułu 5 3 . s łó w :; 
Dla ustalenia stanowiska -większości w Sejm ie w 
stosunku do proporegd desygnowania- osoby kan­

dydata na prezesa Rady Ministrów, tw orzy się 
osobną komisję pod przewodnictwem M arszalka, 
do której w szystkie kluby, liczące przynajmniej 
5 członków', delegują po jednym przedstawicielu, 
większe po jednym na pełnych ■ 12 członków. W 
komisji tej głosowanie odbywa się w ten sposób, 
że przedstawiciele każdego klubu oddają tyle gło­
sów, ilu członków liczy klub przez nich repre­
zentowany.

Po dyskusji przystąpiono do głosowania.
Wniosek mniejszości odrzucono 200 glosami 

PFzęęiw 167.
W niosek p. MOraczewskiego, aby popraAvfcę 

p. Fedorowicza w raz z poipraylką do niej propo­
nowaną przez Z. L. N., odesłać do komisji, upadł. 
Za wnioskiem głosow ało 178 posłów , przeciwko 
187. Popraw kę P- Fedorowicza wiraż z poprawką 
Z. L. N. przyjęto 186 głosami przeciw  178. G ło­
sowanie nad -całym, ■wnioskiem kom isji w raz z po­
prawkami powyż przyjętem i odbyło się imiennie. 
W niosek przyjęto 188 głosami przeciw  179. W nio­
sek o zmianę regulaminu celem utworzenia komi­
sji głów nej odesłano do komisji regulaminowej, 
która ma się nim za jąć jutro-rano. D c kcimisji tej 
odesłano także wniosek p. Diamanda w. sprawie 
wyboru tej: komisji głównej.

Następne posiedżenie dziś o godz. 12.
Na porządku dziennym sprawozdanie komisji 

regulaminowej o zmianie art. 53 regulaminu.

OhafmowiMiile Mr-iuągo Śląska,
Katowice. (PA T.) 16/6. W edle wiadomości z 

Opola ma dziś nastąpić ogłoszenie przepisów u- 
kladn zaw artego między komisją międzysojuszni­
czą a pełnomocnikami Rządów  polskiego i niemie­
ckiego, dotyczącego przejęcia Górnego Śląska. — 
Przepisy te obejmują 25 stron pisma m aszynow e­
go. Rozdział pierwszy zaw iera ogólne zasady w 
sprawie zarządzeń a mianowicie:

1) Zarządzenia przygotow aw cze. 2) Oddanie 
budynków i m atarjałćw . 3) Oddanie aktów  i ar­
chiwów. 4) Zmianą perso-nalu adm inistracyjnego i 
tecbniczupgo. .

Rozdział dragi om aw ia r^-Kdzdnid^ddmbTi- 
Śtracj? państwowej, krajow ej i powiatowej. —  P o ­
szczególne punkty tego., rozdziału dotyczą: a) Od­

dania administracji na obszarze przypadającym  
Polsce, b) Ew akuacji obszaru plebiscytow ego 
przez w ojska alianckie i obsadzenie go przez w o j­
ska polskie i niemieckie, .c) Policji, d) Przekazanie 
ogólnej administracji opróżnionych obszarów w ła­
dzom polskim i niemieckim.

W arszaw a. (AW .) „Gazeta W arszaw ska" do­
nosi, że w brew  dotychczasow ym , informacjom o* 
bejmowanie Górnego Śląska zostanie przyśpieszo­
ne, tak, iż w sobotę a najdalej w  niedziele irVino,. 
rozpocznie się ewakuacja I obejmowanie placó­
wek przez władze polskie. Równocześnie z tern 
wytyczona bodzie nowa granica” celna na prze- 
strzępi nowęj granicy nięmjecfco-poł$kięj.. ; , ; v

Konferencja w sprawie ubezpieczenia granic.
W arszaw a. (PA T.) Dnia 13. bm. odbyła się w

M inisterstwie spraw w ew nętrznych ,pod przewo­
dnictwem Ministra Kamieńskiego konferencja wo­
jewodów północno-wschodnich w ojew ództw  z u- 
dzialem delegata Rządu w W ilnie, poświęcona 
sprawom ochrony granic wschodnich. Przedpo­
łudniem obrady, odbyte z udziałem dyrektorów 
departamentów Stanisław a Urbanow icza i Lenca, 
oraz refeirentów fachow ych, -poświęcone b y ły  spra 
wotn podziału terytorialnego państw a, wynikłym  
z przyłączenia do Polski Ziemi W ileńskiej.

Na posiedzeniu pooołudniowem byli również 
obecni Minister poczt i telegrafów Stesłow icz, W i­
ceminister sprawiedliwości Rym ow icz, W icem ini­
ster Mifculecki, oraz przedstawiciele w ojskow ości. 

•Obrady miały prze de ws zys tkiem na celu om ó­
wienie -sprawy ochrony granicy w schodniej, którą 
to spraw a jest obecnie na porządku obrad Rady 

i Ministrów i pozostaje w  związku z wnoszoną o- 
becnie ustawa o straży  granicznej. P rzedew szy- 

.st-kiem chodziło o to, by wojewodowie poinformo- 
■wali bezpośrednio najw yższych kierowników roz-

zmaitych resortów , od których w znacznej mie­
rzę zależy umocnienie i ulepszenie ochrony grani­
cy  wschodniej. P o  wyczerpujących debatach za­
znaczono. konieczność, jak  najszybszego rozbudo­
wania połączeń telefonicznych ;i telegraficznych na 
pograniczu, jak również wzmocnienia przez Mini­
sterstw o spraw  w ojskow ych w  porozumieniu z 
poszczególnymi wojewodami w ojskow ej obsady 
grarrjcy ,e-lem należytego zabezpieczenia ludności, 
oraz umożliwienia natychm iastow ej kontrakcji \y 
razie zbrodniczych wypadów zbrojnych band na 
nasze terytorium.

W  tej samej sprawie, wydał dyrektor depar­
tamentu bezpieczeństwa Urbanowicz na konfćren- 
cji wojewódzkiej odbytej 12 hm. w  Nowogródku 
zarządzenia w zm acniające czujność organów bez­
pieczeństw a ną pograniczu i zm ierzające do sko- 
ordynowania działalności -władz cyw ilnych i w oj­
skowych, oraz do przeprowadzenia specialnej 
inspekcji ostatnich za jść dla zorientowania się co 
do należytej sprawności funkcjonowania oddzia­
łów straży pogranicznej.

Las osadników 
we Wschodniej Małopolsce.

Ooinja prez. Okręg. Urzędu Ziemsk. 
p. Orzechowskiego.

(m g). O dzyw ające się olbecnie często w 
lwowskiej prasie głosy o rozpaczłiwem położeniu, 

' w  jakiem znajdują się obecnie osadnicy w e 
: w schodniej M ałopolsce, skłoniły nas do w yśw ie- 
, tlenia istotnego stanu rzeczy i zbadania 'ego 
prz>czyn przez zaczerpnięcie informacji u osób 
najbliżej tę kw estie znających, oraz podzielenia 

t  się niemi z czytelnikami.

Prezes O kr. Urz. Ziemsk. p. Orzechow ski w y­
raża się o tej spraw ie w następujący sposób: 

P rzybytek  ludności z powodu osadnictwa 
jest cjość znaczny, gdyż w  ostatnich latach osie­
dliło się we wschodniej M ałopolsce kilka tysięcy 
rodzin. Najw ięcej osadników liczą pow iaty: pod- 
hajecki, brzeżąński, przemyślański, tarnopolski, 
złoozowski, skąłącki, trem bowelski, karnionecki 
i radziechowski. Przybyw ają też osadnicy do 
pow. husiatyńskiego i borszczo-wskiego.

Nie możną ruchu tego nazw ać żadną akcją 
rządową w kierunku kolonizacji, gdyż dążenie 
ludności z Zachodu ku mniej, zaludnionemu i w u- 
rodzainiejszą ziemię zaopatrzonemu W schodowi 
jMniało od wieków. Niechęć, z  jaką odnosi się

przeważnie do osadników ludność m iejscow a, jes# 
owocem agitacji demagogicznej, prowadzone) 
przez czynniki bolszewickie.

W szęikie zarzuty i żale, podnoszone z powo­
du dzisiejszej dołi osadników, są zupełnie sfuszps 
i uzasadnione. Ludzie ci muszą w alczyć nietylko 
z niechęcią sąsiadów, którzy uległszy hasłom de­
magogów, uważają ich za wrogów, ale także 
z  niesłychanemji- trudnościami w zapewnieniu so­
bie egzystencji na kupionej roli. Osadnik, który 
sprzedał w  zachodniej Maiopolsce niewielki swój 
m ajątek, obejm ujący 2 do- 3 morgów pola, stara 
się za sumę uzyskaną ze sprzedaży nabyć jak 
najw ięcej ziemi, nie licząc się z przyszłością, 
gdyż obiecyw ana mu znaczną pomoc w założe­
niu gospodarstwa.

Tym czasem  zaś pomoc ze stropy państwa 
jest bardzo mała, a w łaściw ie obecnie piąw ie 
żadna, wskutek czego osadnicy, w ydaw szy całą 
gotówkę na zakupno ziemi, nie są w stanie w y­
budować sobie budynków mieszkalnych i go&po* 
darskich. Mieszkają zatem w rowach strzeleckich 
i ziemiankach, nic mają pomieszczenia dla przy­
wiezionego z sobą żyw ego inwentarza, ani 

•mogą go w yżyw ić. T o  też ruch osadniczy osłabi, 
a 'w ielu  z przybyłych już osadników sprzedaje ci­
chaczem n aby tą , rotę (ponieważ ziemi nabytej z 
parcelacji sprzedhwać nie wolno) i przenosi się 
na Pom orze, gdzie kupić można zabudowane za­
grody.

O becnie kilka instytucji parcelacyjnych zało­
ży ło  wspólnie zakład przem ysłow o-rolniczy 
„Zetperol“ w celu ułatwienia osa.dnikc#i nabycm 
materjałó-w budowlanych. Zakupione przez ten 
zakład drzewo • będzie sprzedawane osadnikom 
niżej cen określonych przez Izbę handlowo-prze- 
mystową. Pieniądze na zakupno tych m ateriałów  
uzyskają oni z funduszu pożyczek osadniczych, 
które -przyznaje G łów ny Urząd Ziemski. Ogółem 
przyznano już pożyczek na kilkadziesiąt milio­
nów', lecz w ypłata ich zaw isła od zaw arci? kon­
traktów  parcelacyjnych.

Poniew aż M inisterstwo robót publicznych 
w staiyiony w budżet 1 .miliard mp. na. cele budo­
wlane, staram y się obecnie, ażeby powiatowe 
B u R ń  Odbłtdowy mogły osadnikow idawaćudrach 
wo na rachunek tego miliarda jteko poży ezfeę 
am ortyzacyjną, płatną w 30 latach. B y łb y  to naj­
lepszy sposób załatwienia palącej -kwestii, gdyż 
nabyw ać m ateriałów  z Odbudowy p o ■ cenach 

k targow ych, do czego jedynie rnieli praw o dotych­
czas, nie mogą osadnicy z powodu braku fundu­
szów, wszelka zaś darowizna byłaby rzeczą de- 
inoralizującą.

W  następnym numerze zam ieścim y wywiad 
z prezesem O kręgow ej D yrekcji Odbudowy, p. 
Bronisław em  W elczerem  w tej samej sprawie.

Pożegnanie Amerykańskiego 
Wydziału ratunkowego.
(mg.) Serdeczne m pożegnaniem w yraziła 

wczorai lwlowsika młodzież akademicka szczerą 
swą wdzięczność Amerykańskiemu W ydziałowi 
■Ratunkowemu, k tó ry  w krytycznej chwili z taką 
wydatną pomocą spieszy! głodnemu 1 pozbawio­
nemu -dachu nad głową studentowi. Zawdzięcza 
bowiem młódź nasza tej instytucji nietylko zasile­
nie kuchni akademickiej żywnością z za Oceanu, 
ale także założenie i wspieranie tak  pożytecznego 
w czaśie dzisiejszej nędzy m ieszkaniow ej Domu 
studentek, oraz szereg innych czynów humanitar­
nych.

W  salonie recepcyjnym  rektora w nowym 
grrrohu uniwersyteckim zgromadził się sonat u- 
niwersytetu, delegacją młodzieży, szereg zapro­
szonych gości, oraz ci, których tak wdzięcznie 
żegnano: sz e f.. Amerykańskiego , W ydziału Ratun­
kowego p. Gwynn. dyrektor oddziału -Iwow. Porno 
cy kolei pani Etel Ear-le, oraz dzielną ich. współ­
pracownica p. Rumerskrrch.

W  imieniu m łodzieży gorąco, przemówił, pre­
zes Akad. Centrali Samopomocy, p. Adamiak, 
przypominając, ile dobrego zaznali akadem icy ze 
strony Amerykańskiego W ydziału Ratunkowego \ 
Pom ocy koleżeńskiej, w racając z szeregów  armii 
po spełnionym chlubnie obowiązku obywatelskim. 
NastęfHBe p rz e m a w M : prez, prokuratorii skarbu.
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p. Hamerski imieniem Centralnego Komitetu P o- 
: mocy (po angielsku) i rektor Kasprowicz w imie­
niu trzech najw yższych uczelni, .poczerń dzięko­
wali za uznanie delegaci am erykańscy p. Earle i 
P. Gwytm.

W yrazem  w dzięczności były  w ręczone od­
jeżdżającym  prześliczne wiązanki Ikwiatów i a- 
dresy o następująccm  brzmieniu:

„Zebranie Rady Akademickiej Centrali Sam o­
pomocowej, jako reprezentacji Gospodarczej Iw p w  
skiej młodzieży akad. w yraża Misji W szechśw ia­
tow ej Federacji Studentów Chrześcijan z racji 
zwinięcia .czyrcnsości oddziału lwowskiego serdecz­
ne podziękowanie za w ytrw ałą, bezinteresowną, 
a owocną pomoc, udzielona polskiemu akademiko­
wi. W  szczególności dziękuje szczerej przy jaciół­
ce Polski i dyrektorow i oddziału p. Etel Earle, 

'szlachetnemu szefowi misji w Polsce p. Jerzem u 
,'Manry, oraz szefow i wydziału Pom ocy Studentom 
Europy iP. Konradowi Hofmanowi. Udzielona nam 
pomoc ugruntowała w śród nas uczucie w iary w 
solidarność ludzi dobrych i uczciw ych*.

„Zebranie Rady Akademickiej Centrali Sam o­
pomocowej, jako reprezentacji gospodarczej lwów 
skiej młodzieży akademickiej, w yraża Amerykań-

■ skiemu W y d ziałów  Ratunkowemu z racji zwinię­
cia agend we Lw ow ie i Polsce' szczere i najser­
deczniejsze podziękowanie i wdzięczność. 'Szla­
chetna pomoc społeczeństw a am erykańskiego u- 

. dzieloną nam została w bardzo trudnych warun­
kach życiow ych odrodzonego Państw a, pozwoliła 
licznej rzeszy akademickiej przystosow ać się do 
zmienionych warunków gospodarczych, i oddać się 

.pracy nad wyrobieniem  umysłu i charakteru. — 
T rw ała zasługą pom ocy Am erykańskiej zostanie 
wśród nas odrodteenie idealizmu, opartego na w ie­
rze w szlachetność i bezinteTesownośćć człow ie­

k a , której liczne dowody złożył Amerykański W y ­
dział Ratunkowy, oraz ugruntowanie poczucia so­
lidarności ludzi dobrych i uczciwych. Nasze mło> 
de serca  biją tętnem wdzięczności i sympatii dla 
szlachetnego społeczeństwa amerykańskiego.

Osobom, które w  pracy dla nas .poniosły naj­
w ięcej trudności w pierwszym rzędzie p. H erber­

to w i Hooverowi i szefowi lwowskiego oddziału p.
■ Gwynnowi, składam y szczere serdeczne podzię­
kowanie".

„Serce iułgarji(<.
O dczyt p. Dory Petiew y.

Sercem  Bułgarji nazw ala sym patyczna poet- 
; ka pobrat5rniczego narodu pieśniarza i bohatera 
' bułgarskiego Christo Botew'a, który w procesie 
. odrodzenia Bułgarji odegrał tak niesłychanie w a­
żną rolę.

Z prawdziwymi talentem wprowadza nas p. 
Penew a w świat poezji bułgarskiej i bułgarskich 
walk o wolność, nierozerwalnie z sobą zw iąza­
nych. Pod  wrażeniem sym patycznego jej głosu 
myśli nasze przeniosły się. na Bałkan w owe cz a ­
sy , gdy junaki strącały  z siebie jarzm o tureckie, 
gdy hajduckie piosnki opłakiwały śm ierć bohate­
rów--, gdy nad poległym w w alce o wolność szu- 

1 miały cicho lasy, a wilc i dziwo żony chyliły 
się nad zabitym  synem Ojczyzny.

O dczyt p. Penew y będzie powtórzony, tym­
czasem  w ięc nie piszemy w ięcej, ufni, że publicz­
ność lw ow ska pospieszy tłumnie, by zapoznać się 
z syinpatycznem zjawiskiem młodej poetki i po­
słuchać, jak dusza bratniego narodu poprzez mo­
rze klęsk i upadków- dążyła do wolności, do sa­
modzielnego na św iecie bytu i rozwoju.

Jak  wiadomo, p. Penew a jest w ielką przyja­
ciółką naszego narodu i tłum aczką naszych po- 

i etów na język bułgarski. c.

k r o n i k a .
Kalendarz.’ Niedziela, ?8 czerwca. Pz.-kat,: 2 

po Iw. Tr. —  Gr.-kat.: 2 po S. T Ch. —  Słowiań­
s k i: Długosława.

Poniedziałek, 19 czerwca. R z .-k a ł.: Garwazy
I p. —  Gr.-kat.: tJilarjona. —  Słowiański: Borzy-
sława.

—  Tuoza niezwykle gwałtowna rzuciła się 
fWczoraj wieczorem na nasze miasto. Nadciągnęła od 
' notafUiiowego wschodu słupem chmur czarnych, no

których ślizgały się zwinne wężyiii piorunów. Od 
stąpania ciężkich jej kroków, drżała ziemia w posa­
dach. Gdy wreszcie Lwów dostał się w obręb wiedź­
my, dopieroż rozpętała wszystkie demony, ukryte pod 
swym płaszczeni! Grzm!ało, bfyskoło, jak nad Sodo­
mą i Gomorą w dniu ich z głady. A potem r>rz z 
kilka godzin z cwały się na miasto takie masy wody, 
że dziw tylko, iż or.o nie spłynęło. Około pół do 10 
urozmaiciła monotonne szumienie uewy na czas 
krótki także muzy.tzka gradu, staccatissimo wygry­
wającego o szyby oki n swą djabelską sarabandę.

Ulice miasta w ciągu trwania burzy zmieniły 
się w istne rzeki, a place w jeziora. Dolne części 
miasta, jako główne zlewiska niespodzianej, a tak 
gwałtownej inundacji wide uciei piały. Mnóstwo pi­
wnic i suteren uległo zalaniu.

W koszarach straży ogniowej co chwilę dzwo­
nił telefon wzywając pomocy straży pożarnej, je ­
dnakże straż nie mogła interweniować, gdyż kosza­
rom jej grozło usunięcie się szkarpu na nie. Ko­
szary st aży zostały w rzeczywistości częściowo 
uszkodzone.

W ulicy Piekarskiej runął wykop nowych ka­
nałów. Na placu Marjacbim utworzył.' się formalne 
jezioro, również dolna część ul. Wojciecha Kętrzyń­
skiego star* ła pod wodą. Dom katolicki przy ulicy 
Gródeckiej był zagrożony zalewem- Wozy tramwajo­
wa uikngly wśród ulewy. Wogóie powódź poczyniła 
w mieś ie znaczne szkody.

Dotkliwiej jeszcze odczuły tuczę ogrody, a do- 
pieroż poh i łąki. Po d.uglm okres e posuchy, ; j>  
wi.'a s ę akurat na czas sianokosów. Ale to izecz da­
wno wiadoma, że zap ch świeżego siana ncci sloty 
i burze. Wszak czytamy już w georgikach z XVII. w.: 

„Wżdy ten sam kłopot n3sz ziemianin miewa: 
Gdy sianko sprząta, już ci grzmi ulewa“.

*-00̂  •**"

t  Władysław Ścibor Rylski, pu koznib W. P 
komendant i orpusu kadetów w M dlinie, przedtem 
profesor gimnazjum w Brzeżanach, przeżywszy la 
40, zm^rł zaopatrzmy św. Sakrament umi dnia 12
b. m. w Warszawie, gdzie po nabożeństwie żało- 
bnem w koście e garnizonowym odbyła się ekspor- 
tacia na dworzec kolejowy. We Lwowie pojrzeb od- 
bę d~ie się w poniedziałek.

Zmarły łączył g trąccśf uczucia z obowiązko­
wością w służb!e narodowej i społecznej t b w cża- 
s e naszej "ńiewoP, jak i w dobie obecnej Oddany 
całą ourzą młouziży |o latach służby w polu po- 
w 621 do pracy zawód wej. Przejęty duchem da­
wnego żołnierza-polaka z tern większym zapałem 
odda? s ę  wychowaniu nowego zas ęou przyszłych 
oficetów polskich. Pozys ał miłość tych, z którymi 
pracował i tych dla których pracował, ujmując sobie 
wszystkich prawoś'ią i czystością charakteru ide­
alizmem nieprzełamanym ży.iowemi przejściami i 
szczeropolshim humorem.

—  Dziennikarze włos?.y przybywają (‘O Lwo­
wa w poniedziałek 19 b. m. rannym poc ągiem 
krakowskim i zabwią we Lw.wie dzień cały, udając 
s ę  z koleji do Lorysfawis. Prczyćja Syndykatu dzien­
nikarzy, Towar-ystwa dz ennikarzy polskich oraz 
Kasyna i K ła iitet.-art. ułoży/y wczoraj wieczorem 
I rogram przyjęcia. R ani po pow ianiu na dworcu, 
odbędzie s ę w restauracji kolejowej śniadanie po- 
czem goście udadzą się powozami na zwiedzanie 
Lwowa O godz. 3 pc.poł. daje Syndykat objad w 
hotelu Ge rge’a. Po objedzie dalsza przejażdżka po 
Lwowie, zakończona udaniem się na przedstawieni 
eatralne. O godz. 9 wieczorem p.zyjmuje gości wie­

czerzą w swoich salonach Kasyno i Koło literacko- 
artyst.

—  P ro m orja . Dzisiaj odbyła się na naszym 
Uniwersytecie piomr.cja rotmistrza Tadeusza Nittma- 
ua, znanego obrońcy Lwowa i poety, na doktora 
praw.

—  Jeszcze w sprawie nowego czasu. Z kó:
pizcmyslowych i handlowych zwracają się do nas 
bezustannie z wezwaniem powrotu da dawniejszego 
iczenia czasu. Opóźnienie rozpoczynania pracy o 

godzinę pociąga za sobą olbrzym e straty wobec 
stałego podnoszenia c n za światłe. Zegar kolejowy 
różnić się może od innych — nie utrudni to by- 
na mniej służby w tym dziale, a publiczność, świa­
doma różnicy zegarów, we własnym interesie p 
miętać o niej będzie. Wszak podobna różnica istniały 
przed laty, nie przynosząc szkody ani kolejom, ani* 
knrzyst>jącej z nich publiczności.

—  6'tnnazjum VIII ni a grozi zawalenie. Wy­
delegowani przez urząd budowniczy miejski inżynie­
rowie orzekli, iż gmach gimnazjum VIII u zbieg:; 
ulic Czarnieckiego i Łyczakowski:j zawaleniem nie 
grozi. Stać on może jeszcze conajmniej lat 30, wska-

zanem jednak b/łoby podstemplowanie dwu sal i 
wy miara pewnej części muru.

W obozach harC9riy. Z Warszawy dono­
szą: Wczoraj o godzinie 17 30 p:zybył do obozu
harcerskiego na Bielanach Piemier Ponikowski, Mi- 
nist:owie Kamieński, Chodźko i Derowski, oraz gen. 
Jacyna, jako przedstawiciel Naczelnika Państwa. Po 
p;zyjęciu raportów przez P. Ponikowskiego od 1 o- 
mandanta zlctu i po przeglądzie drużyn, wygłos ł 
przemówienie powitalne członek wydziału wykonaw­
czego komitetu zlotu iuż. Rychttr. Następnie prze­
mawiał ks. Lutosławski, imieniem Rady mieiskiej 
prezes Rady miejskiej Bdiński, jako też Siercs w- 
ski. Nad wieczorem przybył niespodziewanie komen­
dant główny gen- Haller, który zwiedził obóz zaró­
wno męski, jak i żeński. Dzisiaj, jako w drugi dzień 
zlotu odbędą się zawody sportowe w Agricol . Na 
z i ot przybyło dotychczas 2 2 . 0  harcerzy i 7 0 0  har­
cerek z różnych stron Polski.

— Zia/d Stowarzyszeń ws ó'dzielczyeh, roz- 
pcczął d. 15 b m. obrady swe w Krakowie. Przed­
miotem obrad była sprawa centralizacji Związków 
współdzieiczycii. W czasie obrad wyłoniły się dwa 
wnioski, z których oierwszy żądał utworzenia w sfó -  
nej hurtowni Związków współdzielczych, drugi zaś 
(za którym opowiedziała się przeważająca większość) 
staną? na stanowisku samodzielności Związków w stó'- 
dzielczych przy ewen.uafoem utworzeń u wspćln go 
biura zakupów z innymi związkami wsoófJzielczyml.

—  W ycieczka do Krakowa. Mrgistrat miasta 
Równego wyasygnował kwotę 30.00U Mk. na pc- 
kwcie kosztów wycieczki uczniów równienskiej szkoły 
siedmioklasowej do Krakowa.

—  Gfia n :ś ó  wschodnich kresów . Na rzecz 
Polskiego Czerwonego Krzyża zebrano w Wojewódz­
twie wołyńskiem wedle ogólnikowych obliczeń po­
nad szesć miljorów Mk.

—  Niepodjęte m.ljonówki. Trzech wybrańców 
1 sów niezgłosiło się dotychczas po * odbiór wygrr- 
nych milionów. Padły one na Nr. 2 .1 5 4 .3 1 3  —  
2 ,4 8 6 .7 5 8  i 0 ,188 .747 .

(t. z.) Zguba zegirka. P, Ł ozińsk i, urzędnik 
w biurze naftolem  Towarnickiego, w przechodź e od 
rawiarni Wiedeńskiej do ul. Jagiellońskiej, zgubił 
złoty zegarek damski, wartości 50.001) Mk.

—  (t. z ) W tjow nicty SiffiU il. Sirtmel Abra­
ham, pom .ciik  farbiarski, napęd na ul StpTainej' 
Jakófc-a Simana i zbl! go laską do tega stopnia, ‘ż 
Siman padł bezprzytomny na ziemię z ciężkicm' ra­
nami na gł wie, Wojowniczego Sam Kia przystawio­
no na inspekcję policją gdzie przekonano się, iż 
tenźe jest w dodatku notowanym złodziej'szkiem, 
osadzono go w ęc w aresztach.

(t z.) Kr- nika kradzieży. W nocy na wczoraj 
włamali się złodzieje do fabryki skór Izraela Segala 
przy ul. Łokietka 16 i sbred i 40  skór cielęcy.h, 
wartości 350  OLG M k.—  Dr. Włodzimierzowi Lewi­
ckiemu skra ziono z mieszkania przy ul. Teatyń- 
skiej 13, dwie pary bucików damskich i złotą bro­
szkę, wartości 1 00 .030  Mk,

—  (t. z ) Zięć m ordercą teścia . Stanisław 
Wyscczański cieśla z Bobrki, powracał do domu z 
roboty z salin w powiecie liskim, w towarzystwie, 
swego zlęćia Michała Jaroszczaka. Szli wzdłuż Sanu. 
Po drodze zięć pozostał nieco w tyh i porwawszy1 
ogromny kamień uderzył nim niespodziewanie te.:ca< 
w głowę z taką silą, iż tenże na miejscu padł tru ­
pem. następnie zrabował mu z kieszeni 18 .000  Mk. 
zwłoki z ś zaciągnął w I rzak:, poczem przybywszy 
do cioinu rozbił kuferek teścia i ziabował 24 tysięiy 
Marek. Po pięciu dniach powrócił na miejsce zbro­
dni, przywiązał do zwłok duży kamień i wrzucił 
zwłoki do wody.

Zaniepokojona żona Wysoczańskiego rozpoczęła 
poszukiwania za zaginionym mężem i zawiadomiła 
posterunek policji w Olszanicy. Poiicla wszczęła ener­
giczne śledztwo i natrafiła na. ślady krwi.

Idąc po nitce do kłębka przyaresziowano <3a- 
roszczaka, który cr.cąc zagłuszyć wyrzuty sumienia, 
nu ał po szynkach. Aresztowany pr:y:nał się na po­
licji do ohydnego morderstwa.

—  Abraham czycy ! Uczestnicy bitwy pod Za- 
dwórztm 17 sierpn a 1920. Zebranie odbędzie s ę 
17 b, m. fw sobotę) o godz. 6 (18) wieczorem w 
sali Sokoła-Macierzy. Jawcie się wszyscy w sprawie 
otrzymania wniosków na odznaczenia.

Kom;t t wykonawczy.

O f i a r y  i  p o k w i t o w a n i a
hteione w Administracji).

Na pamnilc Konopnickiej Szkoła męska w 
fi Jiczu 4 .215  Mk.

Na kuchnię dla akademików w Bratniej Fo- 
tnocy Smoleńska Kazimiera z Ć wiło wej 1200 Mk.
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Na dz»3C! repatnantow . Zamiast kwiatów na 
grób ś. p. Wfadysł wa Łobosk:ego, męża koleżanki, 
grono nauc yc.eli szkoły im. St. Żdiiiewskiego 2550 
marek

•Notatki literacko-artysłycziia.
Repertuar Teatru JSłejskiegj.

Początek prcedstawień o godz. 7'3t> wieczorem.

Jutra, w niedzielę popołudniu .Wielki wieczór 
baletu”, (gościnny występ N. Kirsanowej i A. For­
tunata); —  wieczorem Kobiet* bez skazy", ko­
media Zapolskiej (gościnny występ Ordon - ijosnow- 
■skioj). —  W poniedziałek ,,Peer Gynt“, poemat dra­
matyczny ti. Ibsena, z muzyka E. Griega (gościnny 
występ Adwentowicza).

Repertuar Teatru Małegs ‘m l  Gródecka 2).
Jutro, w niedzielę „Ojc ec“, dramat w 3 aktach 

Strindberga (gościnny występ K- Adwentowicza). — 
y j  poniedziałek teatr zamknięty z powodu rekon­
strukcji światła elektrycznego.—  We wtorek „W ma- 
■łym domku", dramat Rittnera (gościnny występ Or- 
don-Sosuowskiej).

Repertuar Taatra Newaśal.
Jntro, w niedziel? „Manewry jesienne11, opere­

tka. — W poniedziałek „Rozwódka41, operetka. — 
We wtorek „Dudek", farsa w 3 aktach Feyaesu.

Proces P rJ73ppu.
Czw arty dzień rozprawy.

(t. r.).* Osk. Min-dowicz był w czoraj prze­
słuchiwany w dalszym ciągu. Udzielał onv w yja­
śnień na pytania trybunału i prokuratora. Spraw a 

.Oibracala sic dokoła sprzedawania przez Puzapp 
tow arów  bez zezwolenia W ydziału dla spraw a - 
prowizacji |WAMA).

Osk. Mi-ndowicz oświadcza, iż niejednokrot­
nie zw racał się do W ydziału z prośbą o zezwo­
lenie na sprzedaż towarów, które się psuły i w y­
sychały tak, iż sprzeda* była konieczną.

Następnie omawiano spraw ę sprzedaży Icko­
wi Klepaczowi dwóch wagonów grochu i fasoli. 
Osk- w yjaśnia, iż żadne starostw o, ani m agistrat 
nie chciało zapłacić żądanej ceny 28 mp. za kg. 
zw łaszcza, że nadeszła do Puzappu tańsza fasoia 
po 23 mp. Tow ar sprzedano Klepaczowi całkkm  
jawnie, gdyż się psuł.

Dalsza sprawa toczyła się o "dwa w agony ka­
kao. Osk. tłumaczy się, że A gencja zaw arła w r. 
1920 umowę z J . Stry jerem  o dostaw ę 2 w age- 
nów kakao- S try jer ukończył dostawę dopiero 
wr lutym 1921 Ze względu na nakaz Banku kre­
dytowego umowę tę unieważniono, aczkolw iek 
umowa była dla Puzappu bandz»o korzystna.

W  sprawie puszczonego na pasek bobiku, o - 
■brońca stwierdza, iż używa się go zw ykle na pa­
szę dla bydła, zaś w arszaw ski Puzapp aprowizo- 
w ał nim ludność Lw ow a. Bobik ten sprzedano 
dlatego kupcowi Seinfeldowi. R zeczoznaw cy pp. 
W łodzimirski i Rucker orzekli, iż bobik jest nie 
do użycia.

W  tem miejscu następuje ciekaw e ir, ermezzo.
Prokurator zaznacza, że należałoby skon • 

statow ać, którzy rzeczoznaw cy byli lepsi, lwow­
scy czy w arszaw scy.

Obr. dr. Korkes: W arszaw scy rzeczoznaw cy  
mają domowe, zaś lw ow scy uniwersyteckie w y­
kształcenie.

Na tem zakończono przesłuchiwanie osk. 
Miodowicza i przewodniczący zarządził przerwę.

Drogi oskarżony Edward Nowak drugi, dy- 
:ektor Agencji „Puzappu" odpowiada za te same 
czyny co Miodowicz.

T)o winy się nie poczuwa. Przedtem  b y ł pro- 
kurzystą Banku Kredytowego, funkcje dyrektora j

„Puzappu” objął w maju 1920. Na interesach nie 
rozumiał się. W  Agencji nie prowadzono w łaści­
wej buchalterii tytko zapiski orientacyjne.

Na zapytanie prokuratora nie umie w yjaśnić 
dlaczego tak olbrzymie „manca” cukru nie zw ra­
cały jego uw agi O skarżony ro-bi! co -tylko w jego 
mocy i nie dopuszczał się żadnych nadużyć. O 
sprzedaży wagonu cukru firmie B  acz ewts-k jego 
wie tylko z opowiadań M-indowicza. Tow ary -ku­
pował „Puzapp" tylko za pośrednictwem Jonasa.

'Na tem -rozprawę przerwano. Dziś rozpoczę­
ły  się przesłuchiwania dalszych oskarżonych.

Snezanis szpiega m to ę  5 « i .
(t. z.) W wojskowym sądzie okręgowym war­

szawskim dłuższy czas toczyła się sprawa kapitan* 
inżynierii Henryka Terka, oskarżonego o systematy­
czne szpiegostwo na rzecz obcego państwa. Równo­
cześnie wytoczono mu sprawę o sprzeniewierzenie 
15 milionów Mk. przy pomocy sfałszowanych zapo­
trzebowań pieniężnych intendantury D. O. K. Kielce.

W spraw:e tej przesłuchano cały szereg świad­
ków. Wczoraj zakończyła się rozprawa. Sąd wojsko­
wy wydał wyrok skazujący kapt. Terka na degrada­
cje i karę śtpjerci przez rozstrzelanie.

B z ie ro p s  o burzliwe] przeszłości.
(t. z.) Policja tarnopolska przystawiła tu nie­

jaką Marję Dobrowolską, pochodzącą rzekomo z 
Lwowa, która ma za sobą burzliwe przejścia Do­
browolska w r. 1914 wstąpiła jako sanitariuszka 
do szpitala wojskowego we Lwowie, podczas' wkro- 
cz.enia Rosjan pozostała w szpitalu i prićow ah  ̂
niern w dalszym ciągu. Po ustąp eniu Rosjan po­
wędrowała wraz z nimi, pracowała wraz z nim' 
pracowała w rozmaity cli szpitalach, następnie —  

k zeznaje —  po wybuchu rewolucji, znalazła się 
w armji Denikina. Po jej rozbiciu powróciła do Pol­
ski i pełniła slućbę sanitariuszki przy armji polskiej, 
Pizy odwrocie armji polskiej z pod Kijowa musiała 
pozostać będąc chorą w Żmerynce, gdzie wkroczy", 
beiszewic/. Dobrowolska wstąpiła do 45 dywizji 
bolszewickiej, ponownie w charakterze sanitariuszki 
i uczestniczyła w ofenzywie na Peiskę. Obecnie 
udało się jej powrocie ao kraju, gdzie zostata przy- 
aresziowaną.

Zeznania jej są bjUmutne i kłamliwe. Zachodzi 
podejrzenie czy niemą się tu do czynienia z bol­
szewickim szpiegiem

S iiK S  afera t y t o n ia
UsMowane przekupienie posterunkowego.

(t. z.) Ajenci poi cyjni Mielnik, Majba, Spitzel 
i Niebyishi na skutek poufnego doniesienia, w to- 
warzustwie kilku po-terunkowych, przedsięwzięli 
wczoraj rewizję domową w mieszkań u Snlt Hacker, 
żony tokarza, przy ul. Szpitalnej zamieszkałej", gdzie 
znaleźli 5 0  paczek tytoniu ś 50 grm. marki Goid- 
faiba, oraz 21  paczek a 59 grm. tytoniu t. zw. Euro­
pejskiego. Hmkerowa zeznała, iż tytoń ten od ia'a 
jej do przechowania Tonią Rubel, z mieszkała ęriy 
ul. Kotlarskiej. Rewizja przedsięwzięta u Rublowej 
dala wynik negatywny. Tytoń zdeponowano na po­
licji.

Niema! o tej samej porze poster. Schmidt idąc 
ul. Żółkiewską zauważył Abrahama Stelgera niosą­
cego spory pakunek. Zatrzymał go i przekonał się, 
iż Steiger miał w pakunku 4150  sztuk papierosów. 
Steiger ofiarowywał posterunkowemu 10O0 Mk., by 
go uwolnił, ten jednakże odstawił go na inspekcję 
gdz e Steiger tłumaczył się, it papierosy te zakupił 
w Krakowie dla swych synów. Papierosy i 1GG0 MU 
zakwestionowano, zaś Steiger, wobec udowodnionego 
usiłowanego przekupstwa, powędrow.-J do aresztów. 
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D O BRO W O LN Y P L E B IS C Y T .

Katowice. (PA T). „Ostdeutsche Morge-n- 
iP o st“ donosi, że gminy ziemi hutezyńskiei, 
Maa-tsch, Sandau (Sandow ice i O w czyce miały 

'b y ć  przydzielone do Czechosłow acji i -były już 
naw et pociągnięte granice i położone kamienie 

igraniczne. Jednakże w skutek protestu tych gmin, 
i tym czasow o je zneutralizowano. Dopiero po płe- 
‘ibascycie górnośląskim miała Rada najw yższa za ­

decydow ać o ich losie. W  tych -dniach oczekiwane 
jest przybycie komisji granicznej. Gminy te miały 
urządzić w czoraj dobrowolny plebiscyt, w  które­
go wyniku mogą się one ośw iadczyć za Niemca­
mi, C zechosłow acją lub Polską. Jak  twierdzi 
„OstóeuLscbe M orgen-Post“, gminy te w odby­
tem już raz głosowaniu dobro woi nem, wypowie­
działy się w  w iększości sw ej za Niemcami.

Hannower. (PA T). Radio. Dobrowolny plc-bi-: 
scy i w Hulczyńskiem, przyzrcanem Czechom, w y -' 
dał przew ażająca w iększość głosów na rzecz 
Niemiec, a ro w pierwszej gminie S30 głosów- 
przeciwko 6, w drugiej 449 przeciwko o, wynik 
w okręgu Sandau nie jest jeszcze znarry.

ZNAMIENNE ZADANIE.
Gdańsk. (PA T). Na onegdajszem posiedzeniu 

Sejmu gdańskiego oiuawian-o tylko sprawę pobi­
cia posła socjalistycznego Leua przez żołnierzy, 
policji ochronnej. Przedstaw iciele socjalistów , • 
komunistów, socjalistów  niezawisłych i Polaków  
ztożyli krótkie deklaracje, potępiające zachowanie 
się policji ochronnej i żądające ukarania win­
nych. Socjalista niezawisły Mau oświadczył, że ' 
jeżeli Senat nie zapobiegnie podobnym n a d u ż y ­
ciom, wówczas robotnicy albo sami się uzbr-oją' 
celem obrony, albo też zw rócą się do Polski i L i­
gi Narodów z prośbą o przysłanie do Gdańska 
wojska polskiego, któreby broniło ludności G dań-' 
■ska przeciw policji gdańskiej.

PRZEDW STĘPN A KONFERENCJA W  HADZE.
Haga. (AW ). Przedwstępna konferencja w 

Hadze rozpoczęła się w-e czw artek o 3 popołua-. 
niu w  tam tejszym  Pałacu Pokoju. O tw arcia do­
konał holenderski minister spraw zagranicznych 
Van Kernebeck. Do ostatniej chwili niewiadoma 
była liczba przybyłych delegatów. Dopiero ^ ve 
środę przybyła delegacja włoska pod -przewodni­
ctwem barona Avesano. Jedną z najliczniej- re­
prezentow anych jest delegacja polsica. Anglia’ 
w raz z dominiami w ysłała 40 delegatów. U czest­
nicy francuskiej komisji dotychczas nie przybyli. 
Do komisji tej przydzielony będzie tut. poseł fran­
cuski de Benoit w roli obserwatora- Posiedzenie, 
inauguracyjne, trw ało 5 kwadransów, nie miało 
jednak charakteru oficjalnego z powodu braku 
kompletu. - -

W Y PŁA T A  RATY.
Lyon. (PA T.) Radio. Rząd niemieck. zaw ia­

domił komisję odszkodowawczą, że w ypłata raty^ 
przypadającej na 15. czerwicą zastała już doko­
nana. '

CHOROBA LENINA,
Berlin. (PA T). Telegr. Corrrp. T rze j lekarze 

niem ieccy, którzy  obecnie leczą Lenina, oświad­
czają, że stan jego zdrowia wymaga bezwarun­
kowo spokoju. Żądają oni, by  Lenin opuścił Mo­
skwę przynajmniej na ćw ierć roku, w Moskwie- 
bowiem trudno mu będzie w strzym ać się od spra- - 
-wowaniia swoich agend. Rozw ażane jest prze­
wiezienie Lenina do jednego z sanatoriów^ 
w Niemczech.

PRZED  ZAMACHEM.
Wiedeń. (PA T.) „Mi-ttagsztg.‘" w doniesieniu 

z Berlina cytuje artykuł „Freiheit”, p. t.: „P-rze-d 
■nocą św. Bartłom ieja, w którym  _„F-reiheit“ w y­
stępuje z twierdzeniem, że Niemcy znajdują sięi 
bezpośrednio przed zamachem, tym -razem sta-i 
ranniej przygotowanym . P olic ja  w ojskow a, jak) 
twierdzi dziennik, w ystąpić ma tym razem z całą- 
bezw zględnością przefciw str-o-jilibctwom jfcw Lo- 
wym. Także „Roto Fahsie" w ystępuje z podobnemi 
rewelacjam i.

S C u r s i f  s s ie f s S © * ? © .  

Lwów, dnia 17 c z a rw c i gefa. 13*33.
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Tendencja w dolarach bardzo silna.
Uwaga: Pierwsza cyfra wskazuje kurs infor­

macyjny, draga, w nawiasie, kurs nieofi­
cjalnej giełdy.
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Likwidacja Ochotniczej 
Legji Kobiet;

Żałosna jest his^orja Ochotniczej Legji kobiet. 
Formacga ta, jedyna bogdaj w dziejach świata, 
powstała tu, na gruncie lwowskim, w owych pa­
miętnych momentach, gdy granaty i szrajsnele u- 
krażftskte na murach miasta w p is y w a ły  mu wie­
czyste  świadectwo niezaprzeczonej jego pol­
skości. |

Pow stała , jako  krańcow y w yraj! polskiego 
entuzjazmu, w grudniu 1918 r. i istniała do lute­
go 1922 r-

Ja k  pełniła twardą służbę żołnierską, mech 
św iadczy ostatni rozkaz pożegnalny M in ięta  

'sp raw  w ojskow ych, w ystosow any do O. L. K. 
za Nr. X5H, Reg. od. III. szt. gea. M. S . W ojsk.

Pism o to brzm i: ■(>
k o n ie c z n e  oszczędności budżetowe zmusiły 

ftńę do zlikwidowania organizacji, która w  okre- 
się ciężkich bojów  o Lw ów  złożyła dowody 
m ęstw a, a polem w w alkach o W ilno okryła się 
chw ałą bojową, zaśw iadczając sw oją krw ią o 
polskości obu tych m ia st

Ale oietyłko w  chwilach walki w yróżniała 
się O. L. K- Gdy przyszła szara, codzienna służ­
ba w artow nicza w ew nątrz kraju, legjonistki oka­
zały  również w ysoką w artość moralną, żołnier­
ską karność, nieposzlakowaną uczciw ość i obo­
w iązkowość, godną naśladowania.

Ani jeden transport, eskortow any prz©z O. 
L . K., ani jeden skład wojskowy, będący pod 
strażą O. L . K. nie został naruszony.

Gdy potem, w  związku z przefor mowanism 
oddziałów 'wartowniczych, na oddziały, przezna­
czone do służby w oj s k o  w o-pom ocni czej utwo- 

' rzońe zostały  szkoły O. L. K., m ające na celu 
. przygotowanie legjonistek do służby gospodar- 
i czej, sanitarnej, kancelaryjnej, inform acyjnej o- 
| św iatow ej i  służby łączności —  szkoły te dały 
. również jak najlepsze wyniki, dostarczając woj-
• skn ca ły  szereg  świetnie w yszkolonych praco- 
: wniczek.

, O ceniając te poważne zasługi O. L. K., w y-
• rażam moje podziękowanie Dowództwu 0 .  L. K.,

‘ TtODOR DOSTOJEWSKI. 9)

MAŁY BOHATER.
Przekład z rosyjskiego-

(Gkjg dalszy* ■"

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Było jeszcze wcześiiie, gdy zbudziłem się, ale 

słońce zalewało już jaskrawem światłem cały po­
kój. Zerwałem się z pościeli zdrów zupełnie i 

. rzeżki, czułem teraz w  sobie niewypowiedzianą 
'radość. Brzy]x»mmawszy sobie w czorajsze zda­
rzenia, uczułem, że oddałbym całe -szczęście, gdy­
bym mógł w  tej chwili objąć, jak wczoraj, mego 
nowego przyjaciela, moją jasnowłosą piękność. 
Ale jeszcze było bardzo wcześnie i w szy scy  spali. 
Ubrałem się naprędce i poszedłem do ogrodu, a 

.stamtąd do lasku. Przekradałem  się tam, gdzie 
gęstsza zieleń, gdzie więcej pachną żyw icą drze- 

,w a i dokąd wesełej zagląda promień słońca, radu­
ją c  się, że udało rrra się ta ł  tam  przenikrtąć mglistą 
gąszcz łiśd. By? śliczny ranek.

Bezwiednie idąc dalej i dalej, w yszedłem  
.w reszcie na drugi koniec lasku, do rzeczki M os­
kwy, która płynęła, o jakie 200 kroków przede 
mną, pod górą. Na przeciwległym brzegu koszono 
traw ę. Zaipatrzyłem się na rzędy ostrych kos, 
błyskających za każdym zamachem kosiarzy, 
niby ogniste żmijki, które co ćh w ta  chowały  
się gdzieś i znikały... Patrzyłem , jak ścięta u korze 
nia trawka gęstymi pokosami odlatywała na bok i 
układała się w  proste, długie zw ały. Nie pamię­
tam już, iśe czasu spędziłem na patrzeniu, gdy na­
gle ocknąłem się, słysząc w  lasku, o jakich 20 
kroków ode rrmie, w  wyrębie, który prowadził od 

gościńca do dworu, chrapanie J niecferpfiwy bupot 
‘konna, gnzeniąoe-go kopytom ziemię. Nie paifńęteni, 
tfzyoi tijrz-al tego konia zaraz, jak tylko jeździec 
‘“'R y jecb ał i stanął, czy też już dawtto słyszałem.

oraz wszystkim  legjorńs*rom za niestrudzoną i 
pełną pośwgęcesaa pracę <Ba dobra ArmjL 

Minister Spraw  W ojskow ych
Sesnkow skJ, generał-porucza2c“ .

T ak  w ięc na pytanie, dlaczego zlikwidowano 
O . L. K., odpowiedź oficjalna brzm i: względy
oszczędnościowe zm usiły Rząd do tego kroku.

Ale rńepotrzeba, zaiste, w iele bystrości, by 
zrozum ieć, że to  jest tySco oficjalna nieprawda.

Jakto ! Likwiduje się organizację, pod której 
strażą rie zginą! nigdy żaden transport, nie zo­
stał naruszony żaden skład w o jsk ow y?! I to 
ptóez oszesqędność? ł I to w azasaich, gdy Skarb 
Państw a narażany jest nieustannie, czy to skut­
kiem niedbalstwa, czy  nieuczciwości krnych od­
działów  na trrtljonow? straty ?!'

Zaprawdę, względy oszczędnościowe naka­
zyw ałyby racze j rozszerzenie takiej form acji i n- 
■ śzymanie jej, za w szelką cenę, na usługadi 
P ań stw a!

Zam iast dernobiłjżować oddziały wartowni­
cze O- L. Ki na jesieni 1920 r„  należało je  raczej 
jak  najlepiej zaopatrzyć i w ysłać na pogranicza, 
b y  nie dopuściły wywozu żyw ności z kraju, by 
nie pozowoiiły na przem ycanie się do Polski ży ­
wiołów wrogich i zdradzieckich. G dyby wzgląd 
państwowego interesu był w tym wypadku kie­
rowniczym względem, postąpkm oby niewątpli­
wie w  sposób, w yżej w skazany.

Takiego zużytkowania Legji domagał się na­
w et głośno w iec pracowników jednej z  instjtfucji 
państwow ych w  W arszaw ie. '

Jednakże pod naciskiem różnych obskuran- 
fów i pacyfistów  zdecydow ało się M inisterstwo 
Spr. W ojskow ych na demobilizacje oddziałów' 
w artow niczych O- L. K. i przekształcenie Leg ji 
na służbę wojskowo-ponrocniczą. Odpowiedni 
rozkaz wydany został 15. października 1920 .r.

Do służby pomocniczej kancelary jnej, gospo­
darczej, inform acyjnej, ośw iatow ej, sanitarnej i 
łączności legjonistki przygotow ać się m iały w  
Szkole Centralnej 0 .  L . X ,  na siedzibę której 
przeznaczono Grudziądz. 1 w  tym m om encie 
spiętrzyły sic przed Dowództwem O. L. K. trud­
ności nie do pak oda nia. !

B rak  dostatecznego poparcia i opieki ze stro­
ny najw 3rższych władz w ojskow ych ośm ielał niż­
sze organy, z różnych względów niechętne służ­
bie w ojskow ej kobiet, do w ytw arzania utrudnień 
na każdym kroku.

odgłos, k tóry  jednak -tylko łaskotał moje uszy, 
mezóołny oderw ać mnie od moich marzeń.

Z ciekaw ością wszedłem  do lasku, zrobiłem 
parę kroków  i nsR szalem  głosy, mówiące prędko, 
ale cicho. Podszedłem  jeszcze bliżej, ostrożnie 
rozsunąłem ostatnie gałęzie ostatnich krzaków  o- 
kałających w yrąb, i momentalnie odskoczyłem z 
iprzerażemem. W  moich oczach mignęła biała, zna­
jom a suknia, i cichy kobiecy gło-s odbił się w  mem 
sercu, jak muzyka.

T o  była pani M.
Sta ła  obok jeźdźca, który  spiesznie mówi? coś 

do niej z konia i ku memu zdziwieniu poznałem 
N., tego młodego pana, k tóry  odjechał od nas jesz ­
cze w czoraj rano, i którym, tak się zainteresow ał 
pan M. Ale wtedy mówiono, że jedzie on dokądś 
bardzo daleko, do południowej R osji; dlatego zdzi­
w iłem  się bardzo, w idząc go znów u nas tak 
wcześnie i sam ego z panią M.

Jaszcze nigdy nie widziałem je j tak podnfeco- 
nej i rozczulani, a na je j policzkach św ieciły łzy. 
Młody człow iek trzym ał ją  za rękę, k tórą  cało ­
w ał, pochylając się z -siodła. Trabem  już na chwi­
lę pożegnania. Prawdopodobnie śpieszyli się. Na­
reszcie on w yjął z kieszeni zapieczętow any Rs* 
oddał go pand M., objął to, jedną ręką, jak przed­
tem, nie zsiadając z konia, i pocałow ał mocno i 
dłago. Chwilę później uderzy! borna i przeleciał 
obok mnie, jaik strzała. P an i M. kilka .sekund, od­
prowadzała go oczami, potem zamyślona i smu­
tna skierow ała się ku domowi. Ale zrobiw szy kil­
ka kroków  po w yrębie nagle, jakby się ocknęła, 
spiesznie rozsunęła krzaki i poszła za odjeżdża­
jącym .

Poszedłem  za nią wzruszony i zdutnio-iry 
wsKysttóern, oom zobaczył. Serce  biło tai mocno, 
jakby ze strachu. Ryłem) praw ie bessprzsstonwy, 
pamiętam jedno, było nni czegoś strasznie smirttco. 
Od czasu do czasu migała przede utną przez zie- i

Nieyłko -roe przyd aeieno szkole O- L. K. wy-
znaczonych je j koszar w  Grudziądzu, lecz ode­
brano je j nadto koszary  w W arszaw ie, uniemo­
żliw iając ostatecznie postawienie projektow anej 
szkoły na -wymaganym poziomie.

Z najw iększym  wystłkierr zdołało Dowódz­
tw o O. L. K. zorgaryzować w kwietniu 1921 kurs 
podoficerska służby łączności w Zegrzu i jed­
nocześnie prawie kurs podoficerski biura li styki 
w Poznaniu. O ba kursy ukończone zostały  z naj­
lepszymi wynikami w  listopadzie i  grudniu 1921 r.
0  kursie łączności Ochotniczej Legji 'Kobiet wy- 
powfoda podpułk. Jaw or, szef łączności następu­
jącą  opinję: :

,.Będąc przewodróczącym Komisji egzamina­
cyjnej, oraz od byw ając kilkakrotnie inspekcję w 
2-giei kompanii Centr. Szkoły  podof. w ojsk łącz­
ności (O. L. 8C). miałem sposobność stw ier­
dzić, jakim zapałem i pilnością w yróżniają się 
legjonistki w  nauce przedmiotów’ technicznych 1 
w ojskow ych w  stosunku do sw ych kolegów 
mężczyzn.

Przekonało mnie to, że kobreća użyta w 
Służbie w ojskow ej na odpowiedniem stanowisku, 
rriętylko, że odciążyłaby'’ siły  męski© w’ służbie 
pomocniczej, ale też w bardzo wielu wypadkach 
będzie swoiem wzorowem  zachowaniem i pef- 
rńeniem służby bodźcem dla poszczególnych sze­
regow ych.

Jestem  pewny, źc w yszkoleni szeregow i 
kombanji O. L. K., pełniąc służbę na sw'ym sta­
nowisku, dadzą najlepsze rezultaty sw ej pracy. 
Stanow czo też twierdzić mogę, iż  w  historii 0 -  
chotnicKei Legji Kobiet w Polsce, karta opiewa-’ 
jąca rys historyczny 2 kompanii szkoły podofic.' 
W . L. w Zegrzu, będzie jedną . z  najświeisniej-. 
szydeł) “.

Nic spraw dziły się przewidywania pułki 
Jaw or a.

Historia tego kursu m iała już b y ć i bar-' 
dzo ‘krótka i  bardzo smutna.

Natychm iast po ukończeniu pierwszego k u r-' 
su biuralistyłci w Poznaniu (absolwentki przy- 
dzielone zostały  ceaem odbycia jednorocznej służ­
by w ojskow ej do bhrr w ojskow ych w  Poznatuu
1 we Lw ow ie), Dowództwo O. L. K. zorganizowa­
ło znowu drugi' kurs podoficerski twuralistyki i nie­
liczny wprawdzie, ale z w yborow ych jednostek 
złożony kurs oficerski biurahstyki.

Tem u ostatniemu kursowi, na zapytanie Dow.

leń biała je j suknia. Machinalnie szedłem za nią, 
nie tracąc jej z oczu, ale drżąc z obaw y, żeby 
mnie nie zauw ażyła. Nareszcie w yszła na ścieżkę, 
która prowadziła do ogrodłi. Przeczekaw szy  może 
pół ruinuty, wyszedłem  i ja : ale jakież było moje 
zdumienie, kiedy nagle zauważyłem  na czerw o-, 
nym piasku ścieżki zapieczętowany fe t ;  pozna-, 
łam z pierw szego w ejrzenia; ten sam, który  10 
minut przedtem 'wręczono pani M.

Podniosłem go; ze w szystkich s(fon biały  pa-1 
pśer, żadnego napisu; na oko niewdehó, lecz! 
dężki, jakby zaw ierał trz3r arfcusze, a może i w ięź  
c.ej. Co ten list znaczy? Bezw ątpisnia on m ógłby 
w ytłum aczyć całą  tajem nicę. M oże w  nim zo sta -. 
k> dopowiedzianera to, czego nie m iał nadziei w y ­
powiedzieć N. z powodu krótkości pośpiesznej 
schadzki. Nie zsiadał naw et z konia... Czy się ; 
spieszył, czy może baJ się, że nie w ytrzym a w 
godzinę pożegnania — B óg  wie...

Zatrzym ałem  sto, nie w ychodząc na ścieżkę, 
rzuciłem na nią Ust na najwidoczniejsze m iejsce i 
nie spuszczałem  z niego oczu, przypuszczając, że, 
pam M. zauważy zgubę, w róci, będzie szukała.' 
AJe przeczekaw szy z jakie cztery  nutarty, nie. 
w ytrzym ałem , ipocferiosłetn go znowu, wtożyłem  
do kieszeni i pośpieszyłem, aby  dópędzrć panią M .. 
Dopędziłem >ą już w ogrodzie w  wdeiktoj aleji; 
szła prosto do domu, prędko i spiesznie, a le za­
dumana i z oczym a wbitema w ziemię. Nie w ie­
działem, co .zrobić. .Przystąpić, oddać? T o  znaczyło 
powiedzieć,że wirem w szystko, włukraiem w szyst­
ko. Zdradziłbym się ppzy pierwszym  słow ie?
I jak będę patrzeć na n ią? Ja k  ona. spojrzy na- 
umie? Ciągle oczekiw ałem , że oprzytomnieje, za­
uważy z.gnbę, wrróci po swoich śladach. W tedy 
mógłbym nie będąc zauważonym rzucić fisł na 
drogę, a (Hiaiby g» tsm aoia. Ale isóe ! Tuż ducho- 
tbSśiśnjy do donm.; już ją  zawważotw>.

(Ciąg dalszy nast.),



ii

* 0 .  L. K. w ykładow ca w szkole wojsk. OLK- w  
Poznaniu kapitan Sidorotwicz w ydal św iadectw o 
w następujących słow ach:

„Mogę z ezystom sumieniem stwierdzić, że 
miałem do czynienia z m ateriałem wprost pierw ­
szorzędnym, jak,ego się nawet nic spotyka na 
.kursach oficerskich męskich. Z prawdziwa radoś­
cią mogę zaakcentow ać nietylko znakomita pra­
cow itość wszystkich tych uczenie, ale też w ysoki 
ich poziom um ysłowy, który pozwala na w ykła­
danie niektórych przedmiotów w sposób po pro­
stu akademicki. Jestem  przekonany, że przerwa­
nie tego specjalnie kursu przyniosłoby ogromną 
moralną stratę w wychowaniu rezerw  dla ew en­
tualnej przyszłej pracy kobiet w wcisku, tem- 
bardziej, że i poziom ideowy uczenie jest bardzo 
w ysoki. M yślę, że nie przesadzam, jeśli powiem, 
że prawie w szystkie z nich, w stępując do Legji, 
zerw ały kontakt ze swoimi normalnymli środka­
mi zarobkowania, a może nawet niejedna z nich 
straciła swą egzystencję w imię pracy ideowej, 
któreś szukała w szeregach Ochotniczej Legji 

'Kobiet*1.
Tak było istotnie.
Znosząc zimno, niewygody i niedostatek, peł­

niąc najcięższe służby koszarow e na równi z sze­
regow cam i, 7.  nie strudzona, pilnością i zapałem 
przygotow yw ał siię kurs oficerski do ideowej 
służby dla O jczyzny. Składał się on przeważnie 
z-nauczycielek i (biuralistek, które pośw ięciły  za j­
mowane dotychczas posady idei służb/ w ojskow ej 
kobiet. W  życie to, wypełnione poświęceni ;m i 
pracą, spadł nagłe jak grom rozkaz likwidacji 
OLK. Kazano zlikwidować oddział ,w ciągu 5 dni 
i zaledwo udało się uzyskać przedłużenie tego 
terminu.

Rozkaz likwidacyjny położył kres istnfen.ru 
O. L. K. W róciły  Jo  życia cywilnego zarówno u- 
czenice kursów, jak i wykwalifikowane już i peł­
niące służbę biuralistki, telefonistki i telegrafi­
stki z kursu łączności w Zegrzu.

Na m iejsce usuwanych sił 0 .  L. K., które o- 
trzyrnyw ały rei u tum, w ynoszące do 3 tysięcy 
marek miesięcznie, przyjęto t. zw; ;,siły cywilne®, 
otrzym ujące do 30 tysięcy  marek miesięcznie i 
deputaty. ■■■ , ■

Tak w yglądały następstwa zarządzonej „ze 
względów oszczędnościowych*4 likwidacji O .L . K. 
W  niektórych biurach posady owych „sił cyw ii- 
nych“ ob.ięly zdemobilizowane legjonistki, w  
innych, gdzie miano inne protegowane kandydat­
ki, nic udało im się pozostać. Zwolnione m usiały 
z dnia na dzień szukać jakiegokolwiek zajęcia. 
Temu samemu losowi uległy oczywiścfte uczemi- 
ce rozpoczętych kursów, z których w ie le . dotych­
czas pozbawionych jest pracy  i zarobku.

Nie było w ięc w logicznym związku z pro­
gramem oszczędnościowym , po wydaniu już po­
ważnych sum na w yszkolenic legjonłstek w  służ­
bie łączności i biuTaKstyce pozbyw ać się 
tych tanich i doskonale służbę pełniących praco­
w nic, by  zastąpić je siłami cywilnemi, których 

: w artość ideowa i fachowa jest w przeważnej ilo- 
; ści wypadków bardzo problem atyczną.

W ykluczam y zatem w zględy oszczędnościo. 
we z szeregu przyczyn, które zaw ażyły na szali 
wyroku, wydanego po •trzech latach najsumian- 

. nieiszej służby na Ochotniczą Legię Kobiet.
Zmówiły się przeciw  niej w szystkie ujemne 

żywioły, pracujące w odrodzonej Połsoe na jej 
zgubę.

Zakorzeniana niechęć do w szystkiego co nowe,
' co nie-praktykowane gdzieindziej, —  smutny ob- 
' jaw  niewiary w  samodzielną tw órozość polską,—
' zawodowa zaw iść, i obaw a przed elementem, 

który, zw łaszcza w  gospodarce w ojskow ej nie 
skłonnym byłby  do stosowania najczęściej dziś 
praktykow anych metod, — dążenie do osłabienia 
siły militarnej Polski, zręczne infiltrowanie o- 
piraji zarówno przez doktrynerów  pacyfizmu, jak i 
przez, świadomie na szkodę Państw a naszego 

. działające, ciemne, różne jednostki, a znajdujące 
' podatny grunt w wygodnym egoizmie ogółu i ro­

dzimej. po Sasach dziedziczonej, głupocie i nie- 
opatrzności, spraw iły, iż O chotnicza Legia K o- 

- biet chwilowo zakończyła sw ój ży w o t Zakoń- 
i czy ła  go w łaśnie w  momencie, gdy berlińska 
i „W ett ain M ontag“ doniosła o opracowaniu przez 
j sfery konserw atyw ne w  Niemczech ustaw y o po- 
' wszechnym, obejm ującym  młodzież obu płcii, o- 
I bowiązku „ćwrkacu fizycznych" m  okr&sif; lati od

„GAZETA LWOWSKA® z draia 18, czerwca ito

ukończenia szkól do pcinoletności. Do ćwiczeń 
fizycznych zaliczają się także ćwiczenia z bronią 
palną.

Zbiegły się te dwa wydarzenia jakoby ku 
przestrodze naszej. Niemcy z pewnością rrre my­
ślą robić oszczędności na przygotowaniu swoich, 
kobiet, zw łaszcza do służby informacyjnej. 

Przestroga nie poskutkowała na razie. 
Obrzucana kwiatami w momentach niebez­

pieczeństwa, a zniewagami, gdy niebezpieczeń­
stw o mijało, Ochotnicza Legia Kobiet schodzlr 
chwilowo z widowni, ale jej sfery kierow nicze ży­
wią niezwalczo.ną niczem pewność, że (idea służby 
w ojskow ej kobiet niezadługo odniesie w P olsce 
stanow cze zw ycięstw o — wiedzą, że do niej na­
leży przyszłość.
— — mbmmw ■  saemas “ - a szusem
JA WIR.

3 a w o rz p  i Pieniny.
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Sprawa Jaw orzyny  bezpotrzebnie się prze­
wleka. Sa jakieś czynniki, które stara ją  się roz­
strzygnięcie opóźnić. To przewlekanie jest niepo­
żądane i szkodliwe dila obu stron. Ludność wiosek 
nadgranicznych tak po stronie czeskiej, jak i pol­
skiej cierpi ekonomicznie. Granica bowiem nieu­
stalona, ludność odcięta -od sw ych .pól, hal, lasów. 
Cierpi też moralnie z powodu niepewności; Los 
tych wsi wisi niejako w powietrzu; niema pew ­
ności, do którego państwa bedą należały ; c ie n ią  
na tem stosunki pomiędzy obu państwami, odwle­
ka się bowiem .ratyfikację układu polsko-czeskie­
go. Już niema żadnego najmniejszego powodu 
do przeciągania spraw y. -Wszvstkie szczegóły zna 
ne są dostatecznie, przez fachow ców . Spór już 
dojrzał w zupełności i może być skończony, po­
trzebna jeno dobra wola, zrozum ienie; trzeba też 
w zupełności wyelinfinować w szelką zaciekłość 
szowinistów czeskich, trzeba zasiąść do stołu z 
zamiarem rozsądzenia według spraiwieditwiości, 
wedte dowodów historycznych, ekonomicznych 
przyrodniczych. Szybkie ukończenie sporu, leży w 
interesie obu stron, położy kres wichrzemom, in­
trygom, porachunkom osobistym , politycznym, ja ­
kie r.a tle sporu- wynikają.

Komisja budzi zaufanie, składa się z najpow a­
żniejszych osobistości, które zapewnie nie ule­
gną podżegaczom, ale staną na stanowisku bez­
stronnym. Ze strony czeskiej zasiada sław ny u- 
czony pr-of. dr. Niderle, prof. dr. Pa-ntafJli-czek, re­
ktor uniwersytetu praskiego Nemetz i dwóch po­
lityków słow ackich pasę’ Igor H raszaw sfój cz ło ­
nek komisji politycznej i dr. Ju ra j Slavi;k. — Zc 
strolny pofefcfes widnieją nazwiska, ‘które naród 
zna., które ufnością darzy, w ięc —  -prof. Rom er 
tak -wybitna rolę -odgrywający ,na progu -państwo­
wości polskiej, prof. Sem kow icz historyk —  w y­
bitny znaw ca kresów  południowych, k tó ry  wie­
dzą i sercem  w alczy  (na niiego w skazał prof. B a l­
cer, jako najodpowiedniejszego zastępcę), dr. W a ­
lery Goetel geolog; który  od początku sprawy 
s pisko - ora w skic i pierw szą rolę -odgrywa, w alcząc 
o s z c z y p  tatrzańskie, z polityków prof. dr. Grab­
ski i O siecki w icem arszałek Sejmu.

Obie komisje ukończyły już sw oje prace i w 
najbliższym czasie -należy spodziewać się ich 
spotkania, celem ostatecznego rozsądzenia. Dla­
czego jednak czeskie cfzyrcniki —  stojące poza 
komisją — sprawę przew lekają...? —  Wi-d-ać. że tu 
działa ręka w ichrzycieli, -podżegaczy — którzy  
mogą działać tylko w śród rozognionych stosun­
ków.

Kto bezstronnie patrzy na -rozwój sporu, ten 
musi z całą stanow czością stwierdzić, że polscy 
delegaci stara ją  się załatw ić sprawę często z w ła­
sną szkodą.

Dali oni tego dowody -na Drawie, przy sporze 
o Lipnicę rozrąbaną na -dwie części, w  spo-sób naj­
bardziej krzyw dzący. Delegaci polscy zgodzili się 
na zamianę za Suchą Górę i Głodówkę. B y ła  to 
ciężka ofiara, bo za 800 dusz oddali 1250, uczyni­
li to jednak —  chcąc uniknąć fermentu cią­
głego i sądzili, że czescy delegaci tą samą w yro­
zumiałością będą się kierowali przy sporze o J a ­
worzynę. Lecz z dotychczasow ego doświadczenia 
widać, że Czesi chcieliby, aby trw ały rozognione 
stosunki, aby ludność żyła z nożami w ręku. Nie- 
pffsetna,wiają do zaślcpioinycłi umysłów żadne ar-,

gumenty, dowody; oni ota-czają się basztami za­
ciekłości nacjonalistycznej, która nami k-ieruje od' r. 
1918 w s-posób pruski.

Ludoośt Jurgow a, Rzepnik, Czarnej Góry — 
należących do Polski jest odcięta od lasów, od 
pól, od pastwisk, leżących w- Jaw-orzynie, tw orzą­
cej z nimi całość gospodarczą, związaną węzłami 
kammiika.cyjnymi. przyrodniczym i — Jedna wieś 
bez drugiej żyć nie może, grozi -im ruina i śmierć. 
Mieliśmy tego już dowody. Ludność odcięta od 
hal i lasów w ycięła w szystkie drzew a p rzyd ro­
żne, bydło pasła na oziminach, a kiedy tych me 
stało, za pół darmo sprzedawała je. W  końcu 
u oprowadzona do rozpaczy, rzuciła się na- poste­
runki czeskie, aby dostać się do pól i ląk. Z tego 
też powodu członkowie komisji granicznej tak 

'fcoafcyjiń, jak połs-cy i czescy  -nie m-ogii -się poja­
wić w tych stronach, gdyż górale czyhali gx-oma- 
dalmi, żądając poprawienia gramfcy, złączenia z 
Jaw orzyną, bez której grozi im śm ierć gospodar­
cza. A Czesi nie starają się temu położyć kresu. 
Tymczasem- P olska, chcąc złagodzić skutki horen- 
dałnej grarricy godzi się na zamianę, dając 9 ty:,, 
mo-rgów w przeważnej części pofe uprawnego, 
w-si Kacwin i Niedzicy dobrze zagospodarowanych, 
których ludność wynosi 2 tysiące dusz. W  za­

mian -żąda obszaru Jaw orzyńskiego w ynoszącego 
.wprawdzie 17.000 mórg., ale -w przeważnej części 
jestto  obszar górski, petem nieużytków skal, bez zie­
mi uprawnej i tylko z 300 duszami!. K ra  zamiar ko­
misji polskiej spotyka się zprzeciwem wielkiej 
części społeczeństw a, które nie chce pozwolić ita 
handel duszami, ale domaga się zwrotu Jaw o rzy ­
ny bez rekompensat. W  tej spraw ie zabrali glos 
działacze polscy, w tej spr?w ie też ze wsi spiskich 
w ysłano memoriały do W arszaw y i z tym gło­
sem Rząd polski musi się liczyć. Jeżeli nfrmo 
w szystko, jest dąże-nic do polubownego, szybkiego 
ukończenia sporu, to tylko dlatego, aby położyć 
kres niezadowoleniu, aby złagodzić stosunki roz­
ognione.

Czesi przew lekają spraw ę z różnych powo­
dów. Chocą wprowadzić w  społeczeństw o -nasze roz 
dwojenie, chcą uśpić czujność naszą, chcąc nało­
żyć na oczy nasze różow e szklą-przy jaźni " bra­
terskiej, nad czern pracują w stolicy  przez swoich 
profesorów, którzy słodkimi słów kam i odli-rza.ią 
opinję polską tak łatw owierną. Jednakże jest pe­
wność, że się pomylą. Polska już nie da się drugi 
raz oszukać, m ając w -pamięci perfidne zamiary, 
i oszukańcze czy-ny,ciz-eskich zaborców . Porozum ie­
nie czesko-polskić zaw rzeć mogą rządy, jednakże 
do społeczeństw a polskiego Czesi nie trafią — 
gdyż w  sercu społeczeństw a krwawi się rana 
śląsko-oraw sko-spiska. Poza jednostikami nfelicz- 
ne-mi, społeczeństw o tw orzy front jedm-ofi-ty i do­
maga się zwrotu Jaw orzyny, mimo tych lekcew a­
żących słów  czeskich działaczów : „ależ to dro­
bnostka, przecież o to głupstwo nasz sojusz nie 
rożbtie się“.’ D laczegóż więc Czesi nie chcą ustą­
pić w tem głupstwie?

Społeczeństw o polskie w alczy i w alczyć 
będzie o T atry , o ich najw iększe b ogactw o— o 
piękno, i jak dało "dowody na w iecach, poprze 
w szelką walkę o nie. W  boju o Jaw orzynę po pol­
skiej stronie śtoi historja, przyroda, wszystkie 
św iadectw a etnograficzne, gospodarcze one naj­
głośniej przem aw iają i one domagają się jedrta-ko- 
wego w yroku: przyłączenia do 'Polski.

Natomiast Czesi -przychodzą przed trybunał z 
szowinizmem, z zaciekłością partyjną, i zachłan­
nością zaborczą. Czyż w ięc one mogą odnieść 
zw ycięstw o —  przed sprawiedliwym trybunałem.

Ja k  przed laty cała Polska w alczyła o M or­
skie Oko, tak dzisiaj u-waga w szystkich sku-piona 
na Jaw orzynie, ogół polski z -niezachwianą w iarą 
patrzy na pracę polskich delegatów, wiedząc, że 
oni 'doprowadzą do odzyskania tego najcudowniej­
szego klejnotu w  koronie polskiej. — W  stronę 
srebrnych szczytów  T atr skierowane oczy i .serca 
całego narodu, który umiłował najw yższe boga­
ctw o — piękno sw ej ziemi.

„Dum tytpsla esperanta 'kenpesn".
Podczas Zielonych Św iąt w  dniach 3, 4 i 5 

brn. .odbywał się w W arszaw ie pierw szy w szech­
polski zjazd esperantystów , który  zgromadził 
z górą 5Ó0 uczestników. Nie jest to cy fra  odpo­
w iadająca ilości rzeczyw istych w yznaw ców  e-
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Speranta — jest bardzo wielu zwolenników zgrc- 
łnadzonych w kilkmlziiesięciu niniejszych i więk­
szych stow arzyszeniach, rozsianych po ca łe j P o l­
f ie ,  które przysłały  delegatów. W szystkie więk­
sze miasta polskie były  w ten sposób reprezen­
tow ane przez delegatów tych stow arzyszeń. B y ­
ły  więc prócz W arszaw y z jej 3 stowarlyszeniia- 
Jtni: Kraków, Poznań, Lwów, Bydgoszcz, Bielsk, 
Cieszyn, Białystok, Łódź Siedlce —  wymieniamy 
■tylko te, które były  liczniej reprezentowane- Byli 
też  przedstawiciele z niemieckiej i czeskiej części 
Śląska.

Na zjazd przybył przedstawicie! Naczelnika 
Państw a gen. Jacy n a i delegat Min. spr- zagrani­
cznych p. L. Klimecld. Dano ogótnfe w yraz ra ­
dości, że zjazd po raz pierw szy może się odbyć 
na wolnej Ziemi Polskiej. Przem ów ienia powi­
talne, wygłoszone- przez prezesa zjazdu i depe­
sze powitalne, zw łaszcza z Francji (gen. Sebert) 
i z Anglji (prezes zjazdów prof. dr. W arden), któ­
re w tym duchu były  zredagowane, były entuzja­
stycznie przez uczestników zjazdu przyjęte. — 
Pierw szy to raz -zielony sztandar Esperanta za­
wisł pod opieką pięknego am arantow ego sztan­
daru z orłem  białym-

Zjazd miał za zadanie policzyć siły swych 
w yznaw ców  w  Polsce, przygotow ać teren na 
najbliższy zjazd międzynarodowy w W arszaw ie 
i współdziałać z szeroko po w szystkich pań­
stwach rozbrzmiewające™  hasłem, wprowadzenia 
esperanta do szkół początkow ych, jako wstępu 
do nauki innych obcych języków .

T en  ostatni punkt w ybił się na pierwszy 
plan, zw łaszcza po referacie delegata prof. Czu- 
bryńskiego ze. zjazdu pedagogów w Genewie, od- 
bytgo przed miesfącem.

Na zjeździe owym 102 pedagogowie, .przed­
stawiciele 28 stow arzyszeń i 16 państw, wydali 
odezwę do pedagogów całego świata, w yjaśnia- 
jącą^pogląd zebranych na korzyści w ynikające 
z nauki esperanta. Pom iędzy podpisami figuruje 
29 iprpe dstawTciełi Anglii, 20 Francji, 13 W łoch, 6 
Niemiec, dalej są przedstawiciele Chin, Japonii, 
Jugosław ii, Bułgarji, Grecji, Dar.ji, Holandii, B o i- 
gji i ńmych.

Przew odnią m yślą o d e z w  jest dążenie do 
indywidualizacji zdolności uczniów i ułatwienie 
obrania sobie zawodu.

Języ k  esperanto, jako język o gram atyce i 
! składni do możliwych granic uproszczonej, za- 
■ w ieraiący źródłosłow y ze w szystkich języków  
europejskich i m ający prawidłową (polsko-w ło­
ską) wymowę samogłosek, najlepiej się nadaje 
jako w stęp do nauki języków  obcych klasycznych 

!i  żywych. Uczniowie znający język esperanto,

Dr. M. KASTERSKA. 3)

Między sentymentalizmem 
a romantyzmem

W tej epoce terroru i nędzy uboga rodzin i 
Stwraca się z prośbą o pomoc do stryjów w H - 
landji. Wynik wiadomy. Trzeba szukać innych środ­
ków zaradzenia złemu. Konstanty Desbordes, stryj 
Marceliny, próbuje zarabiać na życie pędzlem, lecz 
warunki są trudne, o pracę niełatwo. Zanim zoba­
czymy, w jaki fantastyczny sposób matka Maj celiny 

i umyśliła zaradzić złemu, przypatrzmy się pierwej 
zabawnemu wypadkowi z życia małej poetki, bardzo 

. charakterystycznemu, bo stanowiącemu, jakby symbol 
j jej późniejszego życia.

Je d n ą ‘z wież kościoła Notre-Dame w Donai 
—  blisko domu rodziców Marceliny ■—  zamieniono na 
więzienie wojskowe, i pewnego dnia mała dziew­
czynka widzi tam więźnia —  po raz pierwszy w 
życiu —  starego żołnierza, rozpaczliwi; gestykulu­
jącego przed kratą. W- duszy dziecka budzi się żal 
na widok tej niedoli. Kto może oswobodzić więźnia? 
Dookoła mówią tyle o Wolności, więc chyba Wol­
ność. Ale gdzie jest W olność? Zapytany o radę ma­
ły brat Feliks odpowiada;

„W Paryżu".
Marcelina decyduje się szybko. A więc trzebi 

iść do Paryża prosić Wolność o wypuszczenie więź­
nia. Pójdą rano, wrócą w ieczore^.

Ale u rogatki miasta spotykają starego puł­
kownika huzarów, który zdumiony pyta ich o cel 

Tej wycieczki. Marcelina z prostotą dziecinną opo­
wiada swój zamiar, i stary żołnierz, rozczulony, ou-

którego mogą się nauczyć biegle w ciągu jednego 
roku (po 2 godz. na tydaśr&L gdy innych naw et 
po 3 latach nigdy w  tym stopniu nie osiągają, 
łatw iej uczą się języków  obcych i ulepszają .wy­
mowę we własnym, dążąc d-o ujednostajnienia 
w ym ow y samogłosek i spółgłosek. Uczeń, któ­
remu trudno idzie nauka esperanta, nie powinien 
iść  w  kierunku nauki języków  obcych, lecz wi­
nien sw e zdolności obrócić w1 inną stronę.

Już po kilku tygodniach uczeń czyta książki 
i gazety w języku esperanto i koresponduje ze 
wszystkim i narodami całej kuli ziemskiej.

Ile na tern zyskuje nauka geografii i historji, 
oraz poznanie kultury w szystkich krajów  —  to 
wiedzą ci, którzy naukę w ten sposób prowadzą.

Nic bardziej od esperanta nie pobudza dziec­
ka do pokojowego współżycia z innymi naroda­
mi. W yrabia to w ysoki ideał etyczny i poszano­
wanie praw i przekonań w zajem nych.

Odezwę powyższej treści w yżej wymienieni 
pedagogowie polecają uwadze całego w ykształ­
conego świata. 1

Zjazd zajął się wydaniem obszerniejszego o- 
pisu genewskiego zjazdu i zebrał na to potrzebny 
fundusz de dyspozycji prof. Czirbryńskiego.

Z mnych spraw zjazd zajął srę utworzeniem 
In.ńyhrtu Centralnego do nauki instruktorów ję ­
zyka esperanta, który odłwł pierw szy egzamin 
kandydatów.

Prócz tego utworzony został komitet, mają­
cy na celu urządzenie ziazdu międzynarodowego 
w W arszaw ie, w czem w spółdziałać ma M inister­
stwo spraw zagranicznych.

W ycieczki, m ające na celu zwiedzenie miasta 
i jego zabytków , oraz urządzeń, w ypełniły resztę 
szczupłego okresu czasu zjazdowego.

Bujwid.

H eM sje  li is i io n lo o .
Lw ów  pochlubić się może, nietyle swem i .plan-., 

taciami, ile zielonością. W prawdzie w  ciągu o-, 
statnich lat trzydziestu zdziałali tu i ludzie bardzo 
w iele, przedewszysTkiem jednak ozdobiła gród' 
nasz kochany przyroda w  czary, wzbudzające 
zachw yt zabłąkanych w mury Lw ow a przyby­
szów . ■' ■ ■

Miasto, rzucone Wśród Wzgórzy, pokrytych 
gajaci zieleni, w ynurza się z niej, jak w yczaro­
w any z bajki zakątek. Z placu .pow ystaw ow ego, 
a zw łaszcza z W ysokiego Zamku odsłania się 
przed zdumionym turystą, pejzaż przepiękny, ja ­
kich nie wicie znajdziesz na obszarach ziem poł-

wozi ich do domu i każe wypuścić więźnia. Póź­
niej życie miałi) nauczyc poetkę, że prawie wszyscy 
są więźniami i żadna Wołność nie może ich oswo­
bodzić.

Coraz bardziej nędza zaciska swą obręcz że­
lazną dokoła rodziny D isbordes. I nagie piękna Ka­
tarzyna Desbordes, matka poetki, która dotąd ka.- 
raiła rodzinę, pracując dzień i noc przy kołowrotku, 
wpada na dosyć dziwny pomysł. Na wyspach A:i- 
tylskicb są bogaci kuzyni rodziny Desbcrdeś, ci ns- 
pewno nie odmówią swej pomocy. Aie zamiast na­
pisać do uich —  korespondencja co prawda nie 
była zbyt pewną za pierwszych lat rządów Repu­
bliki i 'dopiero Napoleon I., ze zwykłą sobie energją, 
zaprowadzi porządek t w tej eduodze administracji 
—  Katarzyna, może znużoua, przepracowana i wy­
trącona ze zwykłej równowagi duchowej, posfanawii 
udać się sama na wyspy Antylskie/ Podróż taka, 
przy dzisiejszych nawet ułatwieniach, nie byłaby drob­
nostką, można sobie wyobrazić, czem była wówczas, 
. wfaszcza dia dwu kobiet, nie mających literalnie 
żadnych środków. Bo Katarzyna zabiera ze sobą 12 -  
ietnią Marcelinę. Rzecz wydaje się niema! niepraw­
dopodobną, jednak fabta są niezaprzeczone. W 1797  
roku podług pp, Corne i Riviere, w 1 7 9 9  podług p. 
Rena Pougin, Katarzyna opuszcza Douai. Jak  się na 
to zapattywał mąż jej i reszta rod zin y? —  niewia­
domo.

, I eto dwie dobrowolne wygnanki idą w świat. 
Już w Lille, niedaleko Douai, zatrzymuje je brak fundu­
szów, ale matka Marceliny spotkała w trupie wędrow­
nych aktorów , dawna przyjaciółkę, która wprawdzie 
nie może im udzielić wsparcia, ale za to udziela 
rady: trzeba wykorzystać uredę, wdzięk i ładny głos 
małej dziewczynki, oddijąc ją i:a scenę. Katarzyna

skich i jeno żal bierze, że zakątka tego nie oży­
wia w stęga rzeki.

Poiio stary  Skarbek, fundator Drohowyźa. 
dawał reprezentacji lwowskiej do wyboru, co 
w oli: gmach treanratay czy rzekę. W ybrano pro­
pozycję pierw szą i miastu naszemu przybył 
gmach imponujący, w  którego murach lat kilka­
dziesiąt św ięciła tryum fy sztuka polska.

I>zisiaj Lw ów , pozbawiony rzeki, traci wiele 
i myśli ciągłe po nastaniu normalnych warunków 
o budowie kanału, gmach zaś Skarbkow ski cze­
ka również lepszych czasów , by ulec przebudo­
w ie gruntownej, która pozwoliłaby w yzyskać go 
w  sposób odpowiedni.

W praw dzie w  ubiegłym roku łudziliśmy s:ę, 
że w sali jego osiądzie operetka, zarząd mias;a 
jednak, nadmiernie obarczony długami, zląkł się 
wydatków! i umieści? lefcką muzę w sali, najmniej 
ku temu celow i nadającej się z racji swego poło­
żenia, w brudnej, niewonnej części Lw ow a, w 
sałi, k tórej odwiedzanie, zw łaszcza w  miesiącach 
jesiennych i zimowych połączone jest niemal 
z poświęceniem dia sztuki. i

P lantacje lwowskie doprowadziły lata w o­
jenne do stanu rozpaczliwego. Traw niki zdepta­
no, drzewa w wielu m iejscach, zw łaszcza w prze­
pysznym Parku Kilińskiego w yrąbano, po co i na 
co? Bóg raczy wiedzieć i chyba inspektor plan­
tacji, który jednak milczy na czynione w tym 
kierunku pyyania — dyskretnie. Z wiosną za­
częła się, oo prawda, intensywniejsza, praca dą­
żąca widocznie planowo do zagojenia zadanych 
ran. Niektóre ulice wysadzono non? cm i drzewa­
mi, przyw racając im daw ny przedwojenny, este­
tyczny wygląd.; na placu Bernardyńskim , przed' 
gmachem komendy, curopeiairią skw ery, plac B y ­
czew skiego ma uzyskać również ozdobne szaty. ■ 
To jednak za mało. W  ogrodzie Pojezińckjm  (K o-' 
ściuszki) musi się zw iększyć nadzór służby plan­
tacyjnej, lub odpowiednio poinformować poste-: 
rtmkowych policji, by czeredy „neutralnych11 ba-' 
chórów nie niszczyły bezcerem onialnie trawni­
ków, nie łam ałv krzew ów.

. Ciż sami posterunkowi, a naw et i publicz­
ność powinni otoczyć opieką pomnik Adama Mi­
ckiew icza na placu Mariackim. W praw dzie au­
tor projektu schodów, wiodących do stóp ko­
lumny, niezapomniany, a przedwcześnie zm arły 
Tafowski, w ołał: Żadnych balustrad, ni łańcu­
chów , Mickiewicz dla w szystkich! — Lecz inna 
rzecz otoczenie pomnika płotem, Inna org je ob­
dartych w yrostków , odbyw ające się od świtu 
niemal do nocy  na stopniach, kolumny, wieszanie 
się na tarczy, w yłażenie na cokół itp. „niewinna 
zabaw ki1'. (

w a w — rajniiuŁMiMMa— — — w — — '
Desboides waha się nieco, ale trzeba żyć, a za nic! 
nie chce wracać dp D;tuu. Ma: celina gra w trupie,' 
wędrownej i w tm  sposób m:.tka i córka dostają; 
się do Bordeaux, gdzie znowu pcmoc j : kiejś młodej: 
ai torki ratuje je od śmierci głodowej, poczem Mar- 
elina gra w nowej trupie wędrownej i przez Pan 

Toulonszę i Tarbes obie wędrowniczki przybywają, 
nabiniec do Bajonny, gdzie pewna litościwa dama! 
daje im pieniądze n£  powrotną drogę do Bardeaux,: 
skąd nireszcie wyruszają pierwszym okrętem do! 
Gwadelupy.

Smutny przyjazd Cała wyspa w ogniu, wsku-j 
tek powstania czarnych, Kuzyni Desbordes zrujnowani,, 
żółta febra dziesiątkuje ludność. Katarzyna Deśboi«; 
des iest w liczbie jej ofiar. Marcelina sierota, zdała 
od Francji i rodziny, zdana na łaskę nieznajomych,' 
nu tylko jedno pragnienie: wrócić za jakąbądź cenę 
do Donai. Władze francuskie, litując się nad jej 
młodością, opiekują się nią i chcą ją zatrzymać 
fr :e z  czas yewien na wyspie. Ale dziewczynka nik­
nie w oczach, trzeba ustąpić jej błaganiom. Na ja­
kimś lichym statku, Marcelina po długiej żegludze, 
powraca nakoniec do Francji przez Dunkierkę. Z bra­
ku środków, zatrzymuje się chwilowo w Lilie, gdzie; 
irapa miejscowa urządza przedstawienie na korzyść 
sieroty. Uzyskawszy trochę pieniędzy, Marcelina do­
staje się nareszcie do Douai, gdzie rodzina jej we-! 
getuje mniejwięcej w t< m samem położeniu, w ja­
kiem znajdowała się przed jej odjazdem. Tylko brat 
poetki, Feliks Desbordes jest nieobecny: zaciągnął
się do wojska Republiki Francuskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

/
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wiedliwa, niż chaos i nierząd, gdyż za to prę- j Oj śmieje się Stańczyk! Śmieje sfę tym 
dz.ej, czy później naród musi odpokutow ać". I swoim smutnym, znanym uśmiechem...

U granic Polski.
1 Pomnik Mickiewicza, otoczony dziatwą, lo 
{obrazek naw et wdzięczny d!a ar ty ety-ma larza, 
łub am atora-fotografa, zbierającego pamiątki z 
■pobytu we Lw ow ie. T o było marzeniem również 
TaJowskiego. gdy chodząc szybkim krokiem po 
ipnstej wydmie, zalegającej plac Marjacld po 
{wzniesieniu pomnika, laską wykreślał na piasku 
plan jego o  oczetria, zyskując szczery poklask 
komitetu z niestrudzonym śp. Bronisławem Ra­
dziszewskim na czełe, jak również śff>- Antoniego 
Popiela, tw órcy pomnika. Dzieci z pod kolurijny 
i iMickiewicz/iwskiej usuwać tfe  mamy zamiaru, 
©ngje jednak óbdartusów ulicznych zn k n ąć mu­
szą. W ym aga tego choćby kultura naszego 
rniasśa. •■■■■■<

, W  swoim czasie rzucono myśl przekazania 
następnym pokoleniom placówek obronnych z 
dni listopadowych 1918 r. Częściowo uczyniono 

'już. temu zadość przez wmurowanie odpowiednich 
itablic pamiątkowych. Należałoby jeszcze pa* 
'miętać o górze stracenia i placu B em .., szkołę 
■kadetów, ogrodzie Kiościuszki, parku Kśftśsłaeg©, 
gdzie ustawienie głazów z króflotfn napisami nie 
.pooiagnęłołiy za sobą kosztów znaczniejszych.

Uwagi.
Komisja rządowa, wydelegowana do zba­

dania byłego,, soboru praw osław nego na Placu 
Saskim w W arszaw ie, orzekła, ie  remont tego  
budynku jest konieczny, gm ach bowiem grozi 
'zawaleniem. Remont musi być gruntowny. 
'Przybliżony koszt remontu wynosiłby rocznie 
około 100 miljonów marek.

Zapraw dę, kosztem takim konserw ow ać tę 
•pamiątkę moskiewskiego w ładztw a nad nami, 
byłoby najdalej idącym nonsensem! W  okresie, 
gdy zamyka się przez oszczędność szkoły woj­
skowe, w ydaw ać miljony na remont tego p o ­
mnika "popiej złości, tej, zakutej w kamień, ąńie- 
wagi moskiewskiej, rzaconej w twarz W arsza­
wie, o tem myśleć mogą tyłko ludzie, pozbaw ie­
ni rozsądku i niewrażliwi na hańbę.

A niechajże raz spadnie młot na te cegły, 
iktóre ciężarem beznadziejnym kładły się ongi 
na dusze patrjotów, w okresie budow y so b o ru ! 
!Niechże już znikną -nam z przed oezu te malo­
widła, urągające zachodniemu charakterowi sto- 
jlicy P c ls k i ! Niechże się rozsypie w pył sym­
bol niew olnictw a naszego!*)

*

Inny wierzch, a inna p o d szew k a!
Miraowoli przychodzi to na myśl, gdy spo- 

(tyka się na pierwszej stronie „Gazety W arsza- 
iwskiej" artykuł p. t. ,P a n  Piłsudski przed kon- 
w eniera“ , artykuł, jeden z wielu, spotykanych w 
•tem piśmie, a których nie powstydziłby się ża- 
fden z najgłośniejszych paszkwilantów i gębaczy  
iwarcholskiej naszej przeszłości, żaden z tych, 
'co to „gromili cudze króle, a  grozili swojem u" 
lot „odrośl od tych sam ych pni z moich dr.i“ 
—  powiedziałby Stańczyk.

Zaś na stronicy ostatniej jest, taka „Lekcja  
ż y c ia " :

„Trzeba, żeby panow ała dyscyplina. Potrze­
b n ą  jest ona w am , choćby była niesprawiedli­
w a . Może się zdarzyć, że zwierzchnik w asz po- 
jbłądzi, w żyd  u spotkacie się z tem często. Im 
bardziej to będzie niesprawiedliwe, tem większą 

Ibędzie w asza zasługa.
T ak się mówi do żołnierzy najprzód u- 

słuchacie, ulegniecie karze, następnie upominać 
się będziecie o krzywdy sw o je !"

T o mówił Clemenecau do młodzieży fran­
cuskiej. A „Gazeta W arszaw sk a" przystosowując 
jego słow a na użytek w łasnych rodaków, dodaje  
od sieb ie :

„Lepszą jest dyscyplina, choćby niespra-

*) Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że 
Komitet dla ustawienia pomnika ks. Józefa P o ­
niatow skiego, obradujący pod przewodnictwem  
Prezydenta ministrów, powziął także decyzję w 
sp raw ie Soboru. N a„ wniosek wiceprezydenta m. 
W arszaw y, Artura Śliwińskiego, postanowiono 
były sobór z Placu Saskiego usunąć. Z a w nios­
kiem tym przemawiał gorąco  p. Osuchowski. 
Prezydent Miróstrów zapewnił, że postara się 
jeszcze w czasie swego urzędowania o załatw ie- 
lie definitywne tej sprawy. Red.

T o w a rz y s tw o  „ O ś w ia ta "  n a  Ł o tw ie .
W ładze łotewskie zatwierdziły nowy statut 

polskiego T ow arzystw a , O św iata", które dotych­
czas rozw ijać działalność swoją m agio tylko 
w m ieście Rydze. Obecny statut pozwala „O świa­
cie" działać na całem  terytorium Państw a ło­
tewskiego.

S z k o ła  p o lsk a  p od  p a n o w a n ie m  p ru sk iem .

W  okresie plebiscytowym —  jak podaje 
„Rzeczpospolita", w szkołach Pow iśla pom or­
skiego i na W arm ji uczone po polski:; lecz po 
plebiscycie liczba tych szkół spadła o więcej niż 
€ 0  proc., a obecnie szkoły takie na palcach  mo- 
żnaby policzyć. Stosuje się tu poprestu sabotaż, 
przeciwko któremu Rząd Polski ma w rokow a­
niach berlińskidi broń doskonałą.

Przewodnik bibliograficzny. Rok l. 1 9 20 , 
Redaktor: Władysław Tadeusz Wisłocki, kustorz Bi­
blioteki Z. N. I. Ossol. Współpracownicy: M. Brau- 
sztein (W ilno), 3. Czubek (Kraków), jCz. Kurowski 
(Bytom), Z. Mocarski (Warszawa), H. i Z. Reizówny 
(Poznań), Dr. L. Stolarzewicz (Ch:łinuo). Dr. St. 
Vrtel-Wierczyń3ki (Lwów), Wi .  Wróblewska (Poznań) 
Lwów. Nakł. Księg. Gubrynowicza i Syna. 1 9 2 2  Łtr. 
V H -3 3 8 .

Nareszcie, po długim, ośmioletnim śnie, inicja­
tywą kilku ludzi dobrej woli powstał do życia 
„Przewodnik bibliograficzny", niegdyś najlepsze pis­
mo tego rodzaju w Polsce. Założony, jako miesięcz­
nik w 187B  r. w Krakowie przez Władysława Wi­
słockiego, kustosza Bibl. Jagieł, przetrwał długie 
lata, będąc znakomłłem źródłem z zakresu księgo- 
znawsśwa i bibljografji. Po śmierci redaktora i za- 
otyclel* tpacznie podupadł, utrzymał się jednak aż 

do wybuchu wojny, która podcięła i irnym, tego 
rodzaju wydawnictwom, życie. Piófcowsł nadrobić 
lukę pnrf. Czubek przy zasiłku Akademii Umiejęt­
ności, wydając „Bibljografję Polską" aż do r, 1919 . 
Jak iś czas wydawało Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych „Biuletyn Bibliograficzny", ale skończyło się 
na kilku zeszytach. Zawiązany Komitet, złożony z 
Dra St. Wierczyńskiego, Wł. T, Wislod^ego, K- Gu­
brynowicza postanowił podjąć wydawnictwo 
„ P r z e w o d n i  k a". Odstąpiono od tej myśli, 
gdy w Warszawie powołano do życia „Książkę", 
miesięcznik, poświęcony krytyce i b bljografji i dołą­
czono „Przewodnik", jako dodatek do „Książki". 2e-

W ypraw a na- górę „Ew erest". Ekspedycja 
angielska na górę Ew erest w Himalajach p oczy ­
niła już znaczne postępy. Raport kierownika w y­
praw y, jen. Bruce, podaje, że uczestnicy jej od­
byw ają specjalne ćwiczenia, celem zwiększenia 
w ytrzym ałości płuc w  rozrzedzonem powietrzu. 
Trzej członkowie w ypraw y osiągnęli wyżynę  
28.000 stóp, rńc posiłkując się aparatami z tlenem.

Pobito w ięc znacznie rekord ks. Abruzzów, 
który w tow arzystw ie dwóch przewodników o- 
siągnął był przed 2 laty wysokość 24 tys- stóp.

Do szczytu Ewerestu ma w ypraw a angielska 
przed sobą jeszcze 2.200 stóp. Dotychczas pod 
samym szczytem  napotykali turyści prostopadłe 
ściany, niemożliwe do przebycia. Główny lodo­
w iec znajduje się poniżej.

Obecnie ekspedycja w ykryła drogę na owe 
ściany o 6 tysięcy stóp od szczytu. D roga ta nie 
jest nawet zbyt ryzykowną. O powodzeniu w y­
praw y aobrze w róży fakt, że dotąd, mimo osiąg­
niętych znacznych wysokości, nie używano ma­
sek z tteaern.

Doświadczenia z radem. Z inicjatywy Rady  
medycznej angielskiego mhusterjurn zdrotwia, 
podjęte zostaną prace nad zbadaniem wpływu ra­
da na organizm hakki.

Celem doświadczeń dostarczono z Angin i 
7. unłwersytetów zagranicznych znaczne ilości

A nic w praktyce nie stoi Niemcom na 
przeszkodzie w spełnieniu swej powinności, w 
przywróceniu nauki języka polskiego w tylu 
szkołach Powiśla, Warmji i Mazurów, gdyż 
istnieje Łam legjon nauczycieli z Poznańskiego 
i Pom orza, dobrze po polsku mówiących, po 
części naw et niezatrudnionych.

O język polski dla dziatwy w oła zacny, kul­
turalny lud warmiński i sztumski i jutr© tak ;-a- 
rao w ołać będzie na niemieckim Górnym Śląsku. 
Jedyną ostoją polskości została jeszcze tam „G a­
zeta O lsztyńska" i nieliczne ochronki, istniejące  
dzięki patriotyzmowi kilku obywateli i poświę­
ceniu grona kobiet polskich, poświęceniu wśród  
szykan, prześladow ań, aresztów, poświęceniu, 
dla którego niema w istocie dość gorących słów 
uznania.

brany zaś materjał, gromadzony pracowicie przez 
szereg cały ludzi w najdalszych nawet zakątkach 
ziem polskich, wydano osobno, ażeby zapełnić lukę 
za Lata 1 9 2 0 — 1 9 2 1 . Wyszedł aotąd tom pierwszy 
za rok 1 9 2 0 ; złwiera on możliwie kompletny spis bi­
bliograficzny druków, które ukazały się w Polsce z 
wyłączeniem czasopism. Wprowadzono ukLd alfa­
betyczny według autorów i dokładny rndek3 rzeczo­
wy z odsyłaczami do tekstu. Uwzględniono w nim, 
najważniejsze działy produkcji umysłowej. Całość, 
poza kilku drobniejszymi usterkami, jest wy-daaa n ad -1 
zwyczaj porrawnie i przynosi chlubę zarówno reda­
ktorowi, jak wydawcy, db których wszyscy muszą 
czuć wdzięczność za podjęcie i wykonanie mozolnego 
trądu dla ojczystej nauki. T.

Siem ieński Józef. 0  polityce, o państwie i 
bywałe!u wiadam ośai r e  najważniejsze. Warszawa 

n kład Gebethnera i Wolffa, 1 9 2 2 , 8  m. str. 4  alb 
i 74. W krótkiej, 'przystępnie napisanej książeczce 
zebrał autor najważniejsze wiadomości o połi yce, o 
państwie i obywatelu. Mówi w niej m. i. o ustroju 
państwa, fermie rządu, konstytucji, prawach wybor­
czych, sejmie, rządzie i ip. przedmiotach. W ob:c  
stosunkowo małej znajomości kwestji poruszonych 
w rzerszych warstwach społeczeństwa, książeczka, 
zjawiająca się na czasie, nuże oddać znac/me usługi 
pragnącym poinfoimować się w sprawach, uwzglę­
dnionych przez autora. Bardzo starannie ułożony 
skorowidz ułatwia orientowanie się w treści ksią­
żeczki. r.— n.

radu. Doświadczenia odbyw ać się będą w s o ­
cjalnych laboratoriach. Komisja ma zbadać skut­
ki dzsałania radu na robotników, zajętych przy 
jego fabrykacji. Jak stwierdzono, iprzeaMbwość 
tego pierwiastka jest t> w iek silnśejsaą, niż przy­
puszczano. Nawet grube zasłony i trany, w pe- ■ 
wrrych wypadkach, nie chronią caJtcw iote przed 
szkodliwymi skutkami jego dzżałataa.

Wykopaliska w e W sch. Małopolsce. C zyta­
my w  „Kurierze Stanisławowskim ": W  posia­
dłości drą Jana W itk ow sk iego, w e wsi Wyspie, 
w pow. rohatyńskim, w  jarze głębokkn na 13 • 
m., usunął saę brzeg i odsłonił szkielet mamuta. 
Rozkopu podjęła się w ypraw a naukowa, złożo­
na z profesorów uniwersytetu dr. Sktoiradzkłe- 
go, dr. Kozłowskiego i dr. Łomnickiego.

W  majątku p. Muszyńskiego, w  Suchostawśe, s 
pow. busiatyńskim, odkopano ptzy rabato ch poJ- 
nych wielką ikiść um, garnków i  pieców, pocho­
dzących wedłe orzeczenia pref. unłu. dr. Ko­
złowskiego z epoki keltytfciej. WkaopaCny świad­
czą o istniejącej tam niegdyś osadt&ie j ke#iycidej.

W  okolicznych wsiach chłopi posiadają także 
wiiększa ilość pieniędzy rzymskich z podóbizammi 
Dragana i innych cetsaraów. Byłób> wskazane, a- 
żeby jakaś w ypraw a naukowa zajęła się zebra­
niem tych zabyflców', mających rfia o a tn to r r ^ k i . 
wielką w artość. U  tamtejszej ludności dtfepsfcied 
wizerunki na monetach uchodzą za wtowraaSa 
św. Michała.

Z ruchu wydawniczego.

Wiedza i sztuka.
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'i . IV. 30/22/3. Wdrożenie postępowania celem uzna­
nia za zmarłego. Marcin Sidor z Krzyża, powołany w 
:maju 1915 r. do służby wojskowej przy 32 p. obrony 
kraj., został wysłany następnie na troni rosyjski, gdzie 
z końcem czerwca 1916 r. w czasie wałk około Efubna 
zaginął bez wieści, prawdopodobnie poległ. Gdy zatem 
przylać należy, że zachodzi ustawowe domniemanie z 
par. 24 ust. cyw., przeto wdraża się na prośbę Lndwiki 
Sidor postępowanie celem uznania za zmarłego. Wyda­
je się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi 
lub kuratorowi Panu Drowi Władysławowi Syr.uczko- 
wi adwokatowi w Tarnowie, którego ustanawia się o 
:brońcą węzła małżeńskiego, wiadomości o powyż wv- 
:mi( nionym. Marcina Sidora wzywa się. aby przed niżej 
wymienionym Sądem stawił się lub w mny sposób u- 
wiądornił o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną proś­
bę po dniu 31. grudnia 1922 r. rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddziai IV.
Tarnów dnia 5. maja 1922. 6933 1—3
T. IV. 44/21/7. Wdrożenie postępowania eden; u- 

znania za zmarłego, Antoni Madej z Chorzelowa, powo­
łany w roku 1914 do służby wojskowej przy 17 p. p , 
.został wysiany następnie na front rosyjski, gdzie w 
czasie walki pod Skałą około Krakowa, z końcem listo­
pada 1914 r. miał poledz. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustawowe domniemanie z par. .24 ust. cyw., 

■przeto wdraża się na prośbę Zoiji Madejowej postępo­
wanie celem uznania za zmarłego. W y d a j ę  się przeto o- 

■gólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
Panu Drowi Władysławowi Syruczkcrwi, którego usta­
nawia się obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o 
powyż wymienionym. Antoniego Madeja wzywa się, a- 
:by przed niżej wymienionym Sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o- swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 10. stycznia 1923 r. rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, O ; 'ział IV.
Tarnów dnia 5. maja 1922. 6034 1—3

T. VI. 156/31/6. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. S t a n i  s ł a w  H a j d  u k, syn 
'Józefa i Marjanny, urodzony 1, października 1883. r. 
jw Gródku, wyruszył jako żohńer/ b. armji austr. w r, 
.1911. nr front rosyjski, od maja 1915. r, nie d aje znaku 
[życia. G :y zatem przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe domniemenie z §  1. ces. rozp. z 31.'m arca 1918.

, r. L. 118. Dr. p. p„ przeto wdraża się na prośbę Wik­
torii Hajdukowej postępowanie, celem uznania wynik- 
nionego za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono Sądowi tutejszemu lub kuntorew i 
adw. Dr- Zarneckiemu z Nowego Sącza, wiadomości
0 wymienionym, a jeg o  samego, o ile pozostaje przy 
życiu wzywa się, aby przed tutejszym Sądem stawił 
Isię lub w inny sćo tó b  uwiadomi! o swem życiu. N., 
[ponowną prośbę po dniu 3 0 -grudnia 1922. r. wydaneni 
'zostanie stanow cze orzeczenie.

Sąd ok.ęgow y, Odcfz al IV.
Nowy Sącz. dnia 25. kwietnia 1922. 523,1
T. 53/!9. Wd Gżenie postępowania celem  uzn:- 

diia za zmarłego. Wasyl Paiijczuk, syn Iwana, urodzony 
'8 września 18S2. r. w Babinie powiat Kosów, odszedł 
,w czasie mobilizacji w sierpniu 1914. r. do wojska au- 
istijacktegc. Żona jego Eadokja dostała w przeciągu 
jednego miesiąca od niego 4 kartki i od tego czasc 
nie ma żadnych wiadomości o jego życiu. Również we­
dle poświadczeń austr. bat* strzelców  potowych Nr. 30.
1 Zwierzchności gminnej Babin a ie  wiadomo n c o je- 
tgo dalszych losach. W obec tego, gdy nnfeźy przyjąć 
/ustawowe domniemanie śmierci po myśli §  i. ustawy 
iz 31 mai ca 1918. r. L. 128. Dz. p. p. i §  1. rozporzą­
dzenia Ministra spraw iedliw ość z 8. kwietnia 1918. r. 
;L- 134 Dz. p. p., przeto na wniosek E.idohji Palijcznk 
jwdraża się postępowanie, celem uznania W asyla Palij- 
czuka za zm arłego; kuratorem dla niego ustanawia się 
ad w. Dra Kehosa Schulbauma w Kołomyi. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie do podania wiadomości Są- 

idowl ajbo kuratorowi o  zaginionym. W asyla Palijczu- 
|ka wzywa się, aby przed podpisanym Sądem stanął 
albo w inny sposób zawiadomił o sobie. Po upływie 

.6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie urzę- 
teowej rozstrzygnie się nu ponowny wniosek e  uznaniu 
'za zmarłego. Sąd okręgowy, Oddział IV.

Kołomyja, 13. czerwca 19 9. r. 5956
T, V. 87/22/3. Yomaaz W ołaniu, urodzony 1848.,-. 

w Ulanowie, syn Jana i W iktorji, w yjechał 1911. r. na 
flis i na W iśle w tym samym roku tniał utonąć. Gdy 

[zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowo ciomnie- 
j marne z §  24. 1. 1. ustawy cyw., przeto wdraża się na 
prośbę AndrzejfT Wcteułna postępowan o, ceten  uans- 

;nia za zmarłego zaginionego. W ydaje się  ogólne we­
zwanie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi adw. Dr. 

' Sthlegerowi w Rzeszowie, .wiadomości o powyż wymie- 
teioaym. Tom asza W olanina wzywa się , aby przed «i- 
■ żej wymienionym Sądem stawił stę 5 b  w  Treny sposób 
.zawtedKrtnit o swem" życia. Sąd tutejszy na ponowną 
!prośbę po dniu 30. maja 1923 r. rozstrzygnie o uzna­
niu sa  zmarłeg3.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 8. maja 1922. 5911
T. 7C"30/T0. Wdrożenie postępowania celem uasna- 

Itila. zazm arłego.Teodor Kułyk, syn Klemensa i Eadclrj; 
urodzony dała 18. lutego 1885. r., rolnik z Ihrowicy 
.powiat Tarnopol, powołany w czasie ogólnej mobiliza­

cji do wojska austr,, opuścił od r. 1914. 9woje m iej-cs 
om ieszkania i jako żołnierz btał-oiiziar w wojnie świa­
tow ej. Od r. 1814. nic dóje o sobie żadnego znaku ży­
cia, co stwierdza pośw iadczenie U zędu gminnego 
w Ihrowicy z dnia 4. marca 1926. r. ‘ idy zatem przy­
ją ć  należy, że zachodzą wymogi z § 1. ust. z 31. mar-' 
.a  1918. r. Nr. 128. Dz. u. p., przeto wćr-aźa się na 
prośbę żony jego Anny Kułyk postępowanie, celem 
uznania za znrar-ego. Wydaje się przeto ogólne w e-’ 
zwanie, aby udzieiono Sądowi Lob kuratorowi p^Drowr 
Czyk&Iukowi, aclwokatewi w 1 arnopolu,wiadomość,Q*p.o~; 
wyżej wymienionym. Teodora Kułyka, o ile. żyje, wzy-= 
wa sie, aby przed niżej wy .n te radnym Sądem staw ił 
się tub w inny sposób uwiadomił e życiu. Sąd tutejszy 
pp upływie 6 miesięcznego cz.sokre&u od doi&tGgto-. 
szania.edykm w gazecie urzędowej.rozstrzygnie o wnio­
sku. Sąd okręgowy. Oddział V,

Tarnopol,' dnia 5. ma; ca 1922. 5724
T. 186/20,3. Zarządzenie pestępowaniacetem uzna- 

nia za z>--ułego. Maru. haa Wychopeń, urodzona w tĄ 
1863. w Żó.tańcach podczas odwrotu wojsk rosyjslrłcb 
wyjechała do Rosji i tam w Szup'<owie, gub. woó/ń-. 
skiej zmarła 25. lub 28. sierpnia 1918. r. ŚWiadkief" jc $  
zgonu byt iwan Wychopeń. Można zatem orzyjąk, iż 
zajdą warunki ustawowego przepruwkuzeaiaćdowotUii 
śmierci w myśl §  24. i. 2. u. c. W obec tego na wnio­
sek Eugenji Krsrwec wdraża się postępowanie, cełenri 
L .z  iania wymienionej osoby za zmarłą. WUdomońsite^a- 
ąinionej należy udzieńć Sądowi. Maruchuę W ychoper; 
arzswa się, aby jawiła się. przed podpisanym Sądem,
0 ile żyje, lub w inny sposób dała znać o sobie. Sąd 

rzeknie ostatecznie na ponowny wniosek po dniu 30.
pażdziernlką 1920. r. o uzoaiilu za zmarłą.

Sąd oktęr^łwy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 30. czerwca 1SŁ0. ' 5871
T. VI. 69/22/1. Zarządzenie postępowania, celem' 

uznania za zmarłego. Józef G a ’"  o r ,  syn J-s-aa i Re-' 
>iny. wyrobnik ze Zbydniewic .powiat Podgótze, uro­
dzony tamże 1880, r., przydzielony 191-4. r. co 16. p. 
obr. irra.j,. według zawiadomienia Czerwonego Krzyża 
miał umrzeć w niewo i rosyjskiej w Kurganle, gubernia 
Tobclsk. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa­
runki ustawowego domniemania śmierci w myśl §  1. 
ust. z 31. marra 1918. r. Nr. 128. Dz. p.p. zarządza się 
na wniosek Magdaleny G:iw arowej postępowanie, ce­
lem uznania wymienionego za zmarłego orizceletnuzua- 
uia małżeństwa z nim zawartego za rozwiązane, a  za­
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiadorao- 
ści o zaginionym Sądowi albo p. Drowi Ktemenaowl 
Bykowskiemu, adwokatowi w Krakowie, którego usta­
nawia się obrońcą węzła małżeńsk ego. Józefa G icro- 
ra wzywa się, aby stawił się przed podpisanym Są­
dem !ub w inny sposób dał zaać o sobie. Po dniu 
15. grudnia 1922. r. Sąd na ponowny wniosek orzeknie^ 
©statecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VL
Kraków, dnia 24, marca 1922. 5885
T: IV, 10 22/3. Wdrożenie postępowania ćótółń 

uznania za zmarłego. M i ch  a ł W a d o w s k i ,  syn 
jakóba i W alerji urodzony 29. września 18S9. r. w Przy- 
jj.ow ej, jako żołnierz b. armji austr. zaginął na placu 
b ^ju dnia 29. listopada 1916. r. i od tego czasu nie da- 
,e o sobie znaku źyc a. Gdy zatem przyjąć należy, ś e  
rachodzi ustawowe donnuemardu z §  1. ces. rozp. z 31. 
marca 1S18. r. L. 128 Dz. p. p., przeto na prośbę Jui i 
Wadowskiej w d rjźa s.ę postępowanie, celęm uznania 
jo  za zmarłego. Wydaje się pszslo ogólne wezwanie, 
aby ndzieSoao tutejszem u Sądowi lub kuratorowi adw. 
Dro-wi Pasioakoti^i z Nowego Sącza wiadomości o po­
wyż wymienionym, a jego samego, o u e  pozostaje pr/.y 
życiu wzywa się, aby przed tutejszym Sądem staw ił się 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. Na po­
nowną prośbę po dniu 30. grudnia 1922. r. wydsnem 
zostanie orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 20. marca 1922. 5929
T. 157/22. Wdrożenie postępowa ua celem uzna­

nia za zmarłego. Anna Kalita, żona Jana, zamieszkała 
w Samborze wniosła o uznanie je j męża Jana Kality za 
zmarłego i zawartego z nim dnia 17. hpca 1912. roku 
w kościele w Samborze małżeństwa za rozwiązane. 
Z zeznań wnioskodawczy ni jakoteż dołączonego po­
świadczenia Urzędu gminnego w Samborze Powodowa
1 1. m aja 1922. r. wynika, że Jan K diła w r. 1914. 
wstąpił do służby wojskow ej przy 77. p. p. byłej ar- 
mji aurtr., że został jako j t u e c  wywieziony do Om- 
ska i że od 1916. r. nie daje o sobie żadnej wiadomoś­
ci, W obec powyższych oSóliezności zachodzi ustawo­
we domniemanie Śmierci Jan.'. Kaiite. Na podstawie 
ustawy z 31. marca 19 8. r. Nr. 128 wdraża się po­
stępowanie, celem n-naEiaza zmarłego Jm aK aiitę  iz a -  
wartego przez niego z AnnąK. łlła małżeństwa za roz­
wiązane. W ydaje się jUrzeto ogólne wezwcnłe, aby udzie­
lono Sądowi łub kuratorowi Panu Drowi Marjanowi Szau- 
•erowi, adwokatowi w Samborze, klóregó miartrajesię 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o powyż wy- 
mealonym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu

1. stycznia 1923. r. rozstrzygnie o uzneniu za zmarłego..
Sąd okręgowy, Oddział V.

Sambor, dnia 13. maja 1922. 5916
T. 86/2 A E iy k t  LndwikJKrenjer, syn Lejby, uro­

dzony w Sam borze dnia 4. kwietnia 1832. r. zamieszka­
ły w Złoczowie, wstąpił w 1918. r. do Anttji polskiej, 
wałczył w r, 1980. przeciw bol jew ikom  i od tego cza-, 
;u nie asa o r.im wiadomości. Świadek Kazimierz M - 
'cwski słuchany przez władze wojskowe zeznał, że 
unia 17. sierpnia 1920. r. został Ludwik Kremer wrar 
i  2 kompanją 10. p. pie-.h. otoczony przez boisze wi­
ców pod Kamionką struru. 1 wówczas kozak ciął K «- 
mera szablą tak ci Inie, ż«s ten opadł na ziemię. Gdy 
wobec powyższego prawdopodobnem jest, że zr^iato- 
ny nie ży j", przeto na wińosek żony jego Fanny Kie-.. 
mer, wdraża się postępowanie, eełem uznania Ladw.i-, 
4a Kromera za zmarłego a małżeństwa z-nfen zswsarte- 
jo  za rozwiązane. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi lab kuratorowi Drowi łfo s e t-

hornowi, adw ofctow i w Złoczowie, któ: ego ustanawia 
s ię .obrońcą węzła małieństtśego wiadomości o zagi­
nionym. G.iyby zaginiony żył, wiińen Sądowi donieść 
o swem życiu. Na ponowny wniosek po opływie 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie Iwo- 
iw.skłej", rozstrzygnie-Sąd ostaiteczme powyższy wnio- 
•ack. Sąd okręgowy, Ode ział IV.

Złoczów, dhia 29. maja 192 A 6361
T. IV. 17/22/6/Wdrożenie postępowaniacelem uzna- 

nła za zmarłego. M i c h a ł  N i e m i e c ,  syn M acieja' 
t uŁsłgorzaiy, urodzony 28. września 1882. r. w L-pnicy 
wielkiej, b iał udział jakr źałaierz u. a-m ji austr. w woj­
nie i od roku 1915. nie daje o sobie wiadomoóci. Qdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe dumnie- 
; *.ranie z § 1. ces. rozp. z dnia 3L marca 1948. r. t .  128. 
Dis. p. p„ przeto wdraża sję na prośbę Zofji N/erciec 
postępowanie, celem uznania go za zmarłego. Wydaje 
tlę  przeto ogólne wezwanie, aby udzieloŁO Sądowi tu­
tejszem u lub kuratorowi Drowi Wrońskiemu, adwoka- 
= owi z Nowego Sącz,a wiadomości o wymienionym, a 
[jego s a m e g o ,o ile  pozostaje przyżydu wzywa się, aby 
stawił s;ę przed tutejszym Sądem lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Na ponowną prośba, po 
dntu 30. grudnia 1922. r. wydanem zoshuiie stanowcze 
orzeczenie.

Sąd okręgowy, Odtteraf IV.
Nowy Sącz, 26. kwietnia 1922 599
T. 402/20. Michrł Teraz, syn Ignacego i Anny! 

urodzony w  Na-haczowe 14, czarwca 1867, jako żoł­
nierz był w łłpen 1916 na ironce wołyńskim i od tego 
czasu słuch o nim zaginął. W obec t .g o  jesf prawdo­
podobne, że tenże poniósł śmierć zarządza s ę na 
wniosek Anastazji Teraz postępowanie cetem udowo­
dnienia śmierci i rozwiązanie węzła małżeńskiego, ogła­
szając wezw auił aby do pół roku od ogłoszenia w G 
zecie Lwowskiej Sądowi albo p. D owi P pbstcinowi 
adwckatoWi w Przemyślu, którego ustanawia się kura­
torem i obrońcą węzła małżeńskiego udzielono wiado­
mości o zaginionym. Po npiyurie tego czasu na pono­
wną prośbę Sąd orzeknie ostateczn e o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, dnia 18. stycznia 19żl. 6025
T. 137/KU/3. Michał Hantar, syn Bazylego urodz.- 

uy w Radocnowcacli 1877, żołnierz w mewoli rosyj­
skiej na Sybirze o a  sierpnia 1916 rłirch o nim zaginął. 
W obec tego je s t  praw ćopodoiae, że osoba wymienio­
na poniosła śmierć zarządza się ua wriosek Anny Ha­
nia.' postępowanie celem udowodnienia jego śmierci 1 
rozwiązania węzła m ałżeńsktejo. egissza się wezwa­
nie aby do j ól roku od ogłoszenia w „Gazecie Lwo­
w skiej" Sądowi albo p. D cud Gołtdankowi, adwokato­
wi w Przemyślu, którego ustanawia, się  kuratorem i 
obrońcą węzia małżeńskiego udzielono wiadomości o 
zaginionym. Po upływ.e tego czy.su na ponowną pro­
śbę Sąd orzeknie ostatecznie o wniasku.

Sąd ok-ęgowy Oddział V.
Przemyśl, dnia 23. maja 1922. ■■- 6026
T. 100'21/5. M ycii3jło Jacyk;w, syn Stefana i Ana­

stazji, urodzony 17. sierpniu 1882 w Medenłcacb, gr. 
kat. tamże zamieszkały, ożeniony 7. paździ n nike 1906 
z Anastazją Kułyk, został internowany w maju 1519 
roku, przez W łaaze Polskie i wecile zaprzysiężonych 
zeznań świadka Wasyla Kowala zachorował w tym sa­
mym roku w Brześciu Litewskim na tyfus i wtkutek 
teęo miał umrzeć. Gńy zatem przyjąć nsleży, że za­
chodzi ustawowe domniemanie śmierci przeto wdraża, 
się na prośbę jego żouy Anastazji Jacyków w Mede- 
uicach postępowanie celem uznania za zmarłego i ce­
lem rozwiązania raałeństwa, Wyd je  s.ę pczeta ogólne 
wezwanie aby udzielono Sądowi lab Drowi Muszyń- 
sk eiBn adwokatowi w Stryju, którego ustanawia się 
kuratorem nieobecnego i obrońcą jego węzła małżeń­
skiego wiadomość: o powyż wymienionym- Mychźjła 
Jacyków wzywa się aby przed niżej wymienionym Są­
dem stawił się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życia. Sąd tutejszy aa ponowąą prośbę po upływie 
jednego (1) roku licząc od dnia ogłbsrereia niniejszej 
uchwały w „Gazecte Lwowsk e j"  rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego i o rozwiązaniu nwużeństwa.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stryj, dnia 25. kwietnia 1922. 6004
T. 45,22/4. Edykt. Filip Peczar, syn Iwana.i Pe* 

lagji urodzony 4. grudnia 1885 w Podhprcach, gr. kat. 
rolnik, ożeniony z Anną Kryształ 16. lipca 1911 w Wier- 
ozanach tamże ostatnio zamieszkały, biorąc udział w , 
wojnie św iatow ej dost. ł  się do niewoli i osyjskiej jako 
janiec austrjacki 33 putka obrony krajow ej i przebvwsł 
w Kurchanle (gubernia tobolska) skąd ck> roku 1517 p -  
sał do żony, od tego zaś czasu s.ueh o n!m zagkiął. 
Gsy xwedle zeznań świadka iwana Kuchą ja, F.lip Pe­
czar pozostał w nicwofi jako chory uznany zo nie­
zdolnego do robót przez specjainą kom isję i od roku 
1917 ule. dał o o b ie  znaku życin, przeto wdraża się 
prośbę żony postępowanie celem uznania go za zmar­
łego 1 celem rozw ązania małżeństwa wzywa,ąc każde­
go ktoby miał o nim wiadomość s. tafcże jego samego 

laby dał znać o tem Sądowi łub obrońcy węzła małżeu- 
rs&iego adwokatowi Drowi Muszyuskieitu w Stryja do 
.jednego i oku od duia ogłoszenia tego edyktu w ^Ga­
zecie Lwowskiej". Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
.upływie tego czasu wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
SJryi, dnia 16. maja 1922 6002
T . 89/22/6. Wdrożenie postępowania celem uzna­

nia za zmarłego. Iwan Skryba, sya śp. Jurka i Głeny 
ur. i/l. 1893 w B ijań cn  o«atn io  tam ram ieszkały brał 
udział w wojnie jako żołnierz w oźdca ukraiński przy 
obazie 7. stanisławowskiego kurenia cayh bao‘ U gdzia 
26. listopada 1919 zachorował ciężko na tyfus plamisty 
i odstawiony następnie do epidemicznego szpitala woj­

skowego w Winnicy gub. Podolskiej mtatep* wkreeże- 
om tamże boiszewików w połowie grudnia 19T9 wy- 
sfca c u j i  przez okno ze szpUaia. Odtąd brak odćtnwia- 
1ck»oścL Można zatem przyjąć, iż : aidą '■ artiaicS 
woweg' domniemania śmierci po myśli §  24, i. 2. Wo­
b e c  tego na wniosek Marji Sknrba zarządza stę posirr-



10 ij(iAZt2'łA L W O W S K A * z dana 18. u erw ca  1922.

jpewanie celem uznania wymienionej osooy zz znia ł >. 
'Wiadomości o zaginicn m należy ucbiehć sądowi. Za­
giń o.iego wzywa się aby się ja w i przed podpisanym 

:sądem o ile żyje luo w inny spc ób uai znać o sobie. 
Po dniu 31, grudnia 1922 sąd napoaow iy wniorck wy­
da  ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy ly.W liy O ddzal VII 
Lwów, dnia 8. maja 1922., 5986
T. 728/19/3 Z/rzą/zenie postępowania celem u- 

znania za zmailftgo. Be I Brawer, kupiec, ur. w r. 1879 
w Tam owej, po w. Dobrom,1 i :amże zamieszkały jak 
żołn erz 10 p. p. armji austr. został z P zemyśla wzię­
ty do niewoli rosyjskiej gdzie też w. obozie jeńców 
Tochoje gub. Samarskiej miał um r.eć na' tyfus. Mcżna 
zatem o r a ją c , iż zajd:: warunki i stawowego domnie­
mania śmierci w myśl §  24 1. 2 u, c. W obec tego na 
wniosek Beili E igel Br.iwer wdraża się postępowanie 
celem u/mana wymień onej osoby za zmarłą. Wi do- 
niości o zagiń ori?m należy udzielić sądowi. Berła Bra­
wem wzywa się aby się jawi.1 przed podpisanym są­
dem o iie żyje lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Sąd orzeknie ostatecznie tn  po.owny wn'osek po dnić 
81. stycznia 1821 o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cy .iilny Oddział VII.
Lwów, dnia 22. czerwca 1920. 5977
T. 166,22/4. Wdrożenie postępowania celem u- 

żnania za zma-iego. Władysław R ;tyszyn, syn Wasyla 
i Eudokji ur. 12. czerwca 1902 we Lwowie, ostatnio 
tamże zamieszkały przy ul. Marcina 16. bral udział w 
wojnie jano żołni :rz w wojsku ukra ńskiem i wedle 
przeprowadzony h dochodzeń od listopada 1918 nie 
oaje o sob e żadnej wi domości. O kcli.zcości te 
stwierdzili świadkowie Jerzy Tabaka i Stanisław U ba- 
nik. Można zitrm  przy ąć, iż zajdą warunki ustawowe­
go domniemania śmierci po myśli §. 24. 1. 2. u c. wagi 
ust. z 31/3, 1918 Nr. 128 dzpp. W obec tego na wnio 

,sek J tdwigt Rdyszyn zarządza się pos ępowanie celem 
jUznar.ii wyr, ienionej osoby za zmarłą. Zaginionego 
wzywa się ab/ się jawii przed podpisanym sądem o 

,ile ży e lub w inny sposób dał znać o sobie. Wiado- 
.n iosii o zaginionym należy udzielić sądowi. Po dniu 
23. listopada 1922" względnie w 6 miesięcy od dnia t - 
głoszenia tego zarządzenia w gazecie urzędowej aąc 

jtta ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.
Sąd okręgowy cywilny Gddziai VII.

Lwów, cnia 23. mają 1922. 5981

s p a d k i .

A. XXIX. 749/20/12. Wezwanie nieznanych dziedzi­
ców. Dnia 11. grudnia 1920 zmari we Lwowie Emil 
Coss nie pozostawiając rozporządzenia ostatniej woli. 

i Dla nieznanych dziedziców ustanawia się kuratorem ad­
wokata Dra Teodozego Zajacia we Lwowie. Kto za- 

. mierzą zgłosić roszczenia do spadku, winien o tern do- 
nieść temu Sądowi w ciągu jednego roku, licząc od dnia 

' dzisiejszego i wykazać swe prawa do spadku. Po uply- 
i w'ie tego czasokresu będzie spadek wydany tym oso­
bom, które wykażą swe prawa, o ileby zaś praw nie 
wykazano, spadek przypadnie Skarbowi Państwa.

Sąd powiatowy Sek. I. Oddział XXIX.
Lwów dnia 8. listopada 1921. 5966 1— 3

K U R A T E IS . ]
L. IJI. 5/21. Edykt. Uchwala Sądu powiatowego 

Od. III. w Busku z dnia 30. maja 1922 L. 5/21 pozba­
wiono całkowicie wlasnowoiności Wasyla Petryszyna 
s. Semka rodem i zamieszkałego w Żuratynie, a to z 
powodu choroby umysłowej. Ojca jego Seńka Petry- 
szyna ustanawia się jego kuratorem.

Śąd powiatowy.
Busk dnia 30. maja 1922. 5923 1 3
L. 1/22/3. Sąd powiatowy w Kutach po przepro­

wadzeniu dochodzeń postanawia: 1) Hrycka Sływkę 
syna Michała lat 28 gr. kat. żonatego, urodzonego i 
zamieszkałego w Rybnie pozbawia się całkowicie 
wlasnowoiności z powodu choroby umysłowej; 2) 
Kuratorem dla niego ustanawia się jego ojca Michała 
Sływkę s. Hrycka gospodarza zamieszkałego w 
Rybnie.

Sąd Tjowiatowy. Oddział V.
Kuty dnia 14. marca 1922. ' 6035
L. 3/22/4. Sąd powiatowy w Kutach po przepro­

wadzeniu dochodzeń orzeka: 1) Kalyuę z .Lewczuków 
iMyckariiuk żonę Mikołaja zamieszkałą w Tudiowip 
lat 28 gr. kat. zamężną, bezdzietną, pozbawia się cał­
kowicie wfasnowołnośd, z powodu choroby umysło­
wej; 2) Kuratorem dla niej ustanawia się je j ojca Pa- 
lija Lewczuka syna Andrija gosjtodarza zamieszka­
łego w Tudiowie.

i Sąd powiatowy. Oddział V.
Kuty dnia 8. marca 1922. 6036
L. 4/21/5. Sąd powiatowy w Kutach pozbawia 

Mikołaja Huka syna Lesia gospodarza urodzonego i 
zamieszkałego w Kutach starych wlasnowoiności czę­
ściowo z powodu opilstwa. Doradcą dla niego ustana­
wia się Ołeksę Kowaluka s. Andrija gospodarza za­
mieszkałego w. Kutach starych.

Sąd powiatowy. Oddział V.
Kuty dnia 25. kwietnia 1922. 6037

I LICYTACJE

A. 239/17/26. L. Edykt licytacyjny. Na wniosek Ka­
tarzyny 1 śl. Czajka 2 śl. Miszczak za zgodą Generalnej 
Prokuratorii Rzptej P. Oddział we Lwowie odbędzie się 
dnia 10, lipca 1922 o godzinie 11 przed południem w biu­

rze Nr. 70 sprzedaż zapisanego na pobożne cele majątku 
nieruchomego, ą to: 1/10 części realności łwh. 148 gnu 
Woleszcza, 1/5 z 1110 czśd realności Iwh. 148 tej gminy, 
całej realności i Iwh. 2045 tej gminy, w realności lwh. 
2048 tejże gminy parce! gr. lik. 1045/3, 1638,1, 1937/2. 
1990/2 i 1996/3. następnie kupionej z obszaru dworskie­
go pgr. lk. 2058/5 z tem, że realności sprzedaje sie ry­
czałtem bez poręki, za obszar, stan i obciążenie i z u- 
względnieniem dożywocia Katarzyny 2 śl. Kiszczak. 
Cena szacunkowa powyższego majątku wynosi 488.173 
Mkp. niżej której sprzedaż nie nastapi. Jako wadium 
należy przed przystąpieniem do licytacji złożyć 48.818 
Mkp. Cena kupna ma być do dni .30 po udzieleniu przy­
bicia targu, złożoną do depozytu sądowego wraz z 5% 
odsetkami.

Sąd powiatowy. Oddział VII.
Sambor dnia 19. maja 1922. 6006 1—3

r A M O R T Y Z A C J E

T. VI. 245/23/1. Zarządzenie umorzenia papierów 
wartościowych. Na wniosek Łukasza Satiańczuka w 
Brodach podejmuje sie postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, który wnio­
skodawcy lijtial zaginąć, wzywa się posiadacza tego pa­
pieru, aby go w ciągu jednego roku od ćlnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi, takż.e inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd na ponowny wniosek 
do upływie tego terminu ten papier wartościowy za u- 
morzony. Oznaczenie papieru wartościowego: Polica
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie L. 
130701 wystawiona na Łukasza Saiiańczuka na 3.000 
Koron płatne okazicielowi.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków dnia 1. października 1921. 6007
T. VI. 244/21/1. Zarządzenie umorzenia papierów 

wartościowych. Na wniosek Edwarda Schupika w Soio- 
twinie podejmuje się postępowanie celeni umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, który wnio­
skodawcy miał zaginąć, wzywa sie posiadacza tego pa­
pieru, aby go w ciągu jednego roku .od dnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi, także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd na ponowny wniosek 
po irpływie tego terminu ten papier wartościowy zą u- 
morzony. Oznaczenie papieru wartościowego. Polica To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie L. 
99235 wystawiona na Edwarda Schupika na 5.000 Koron 
płatne okazicielowi.

Sąd okręgowy cyw„ Oddział VI.
Kraków dnia 1.. października 1921, 6008
T. VI. 94/22/1. Zarządzenie umorzenia papierów 

wartościowych. Na wniosek Dra Mieczysława Skałkow- 
skiego we Lwowie wdraża się postępowanie celem u- 
morzenia wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się posiada­
cza teg-o papieru, aby go w ęjagti jednego roku jad dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu Sądową; także 
inni interesowarti maja zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd na ponó­
wmy wniosek po upływie tego. terminu ten papier war­
tościowy za umorzony. Polica Towarzystwa Wzajem­
nych ubezpieczeń w Krakowie L. 147797 na 10.000 K. 
wystawiona na Mieczysława Skałkowskiego.

Sad okręgowy cyw., Oddział VI.
Kraków dnia 13. kwietnia 1922. 6011
T. VI. 93/22/1. Zarządzenie umorzenia papierów 

wartościowych. Na wniosek Dra Jana Duczyminskiego 
we Lwowie wdraża się [wstępowanie celem umorzenia 
wymienionego nijżej papieru i wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginać; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku od dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu Sądowi; tak­
że inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego terminu ten pa­
pier • wartoś_ciowy za umorzony. Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 1. 118381 na 4.000 
K. wystawiona na Jana Duczyminskiego.

Sąd okręgowy cyw.. Oddział VI.
Kraków dnia 13. kwietnia 1922. 6012
T. V I.' i 75/20/2. Zarządzenie umorzenia papierów 

wartościowych. Na wniosek Józefa Lippera w Kra­
kowie wdraża się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego/, który wnio­
skodawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku od dnia ogło­
szenia zarządzenia przedłożył ternu Sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Kartą zastawnicza Banku 
hipotecznego, filii Kraków Nr. 57324 na złoty łańcu­
szek damski.

Sąd okręgowy cyw., Oddział VI.
Kraków dnia 10. maja 1922. 6017
Nc. V. 73/22/1. Na wniosek: M. Billiga spedytora 

w Przemyślu wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacji następującej, rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej legitymacji zaliczeniowej wystawionej przez 
Stację kolejową w Przemyślu do L. 404, na kwotę 
177.885 Mkp. dnia 9. bitego 1922. Posiadacza powyż- 
śzej legitymacji wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 45 dni, w przeciwnym bo­
wiem razie po npływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przęniyśl dnia 24, maja 1922. 6038

S I R  M Y ,

Firm. 318/22. Stow. V. 570. Zmiany i dodatki do 
wpisanych już w rejestrze firm stowarzyszeń. Wpisa­
no w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych. Siedziba stowarzyszenia: Kraków. Brzmienie
firmy: Korosum profesorów i funkcjonariuszy Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, Stow. zarej. z 
ogr. poręką. Walne zgromadzenie w dniu 12. stycznia 
1922 odbyte uchwaliło rozwiązanie stowarzyszenia. Oc- 
tąd brzmienie firmy z dodatkiem „w likwidacji'1. 
Wybrani likwidatorami następujący profesorowie Uni­
wersytetu: Dr. Henryk Hoyer, Dr. Tadeusz Sikorski, 
Dr. Leon Waehholz, Dr. Tadeusz Estreicher, ks. Dr. 
Konstanty Michalski i Dr. Stanisław Kutrzeba. Odtąd 
do podpisywania firmy uprawnfeni są dwaj likwidato­
rzy łącznie. Wzywa się wierzycieli do zgłoszenia swych 
pretensji do 3 miesięcy. Data wpisu 16. marca 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział II.
Kraków dnia 11. marca 1922. 4255 1— 3

F rm. 925 Rg B !. 87. Zmiany dotyczące fir 
ju t w isane . D reje iru wpisano dnja BI iipca 1921. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie f .m/y: Fabrysa i ra- 
iinerja cu ru iow, akc. w Chodorowie. zmiany Uchwa- 
ą walnego zgrom tdzenia k.jonarjuszów  odbytego 

dnin 7 lutego 1921 stwierdzoną rot. do l. rep. 15057 i 
zatwierdzoną pos anowiemami Min. Srarbu i Przemy­
ślu oraz handlu z daty Warszawa 28 lutego 1921 pr 
120 uzupełniono ostatni ustęp § 8 st tutu : półki ja!: 
w przechowanym w tus, zbiorze dokum, o ’p sie f f a -  
iokołu walnego zgromadzenia.

Sąd okro ow jako hand'. Oddział IV,
Lwów, < nia 27 I pca 1921. <;21o
Firm. 50/22/Rg C 27. Wpis s j ć ł  J z tg ran cz„n ą 

odpow edzialnością. Do rejestru wpisano dn.a 26 ute- 
go 1J22. fciedziba spółki: Podwołoczyska. Brzm enie 
lir y: Związkowe 'towarzystw o hmdlowo-k mis we 
„Pod 1ł“ dla Importu i eksportu Spółka z otr. od w 
Przedmiot przedsięb o stwa: 1) K .pno i sprzedaż su

owców, )ółsurow có v jak w ogólności wszelkiego i 
dzaju towarów, import i eksport tychże towaiów u 
granice Pańs:wn PH k ego jak i za granicę jak w i- 
gólności pielęgnowanie obrotu towa;owego i prze - 
siębrar.ia wszelkich czynność hndlow ycu iak we­
wnątrz jak i poza granicami Pańs.Y/a Polskiego. 2) 
Lo i bardo* anie i sa iczitowanie w szek ieg . redza u 
towarów oraz p zyjmowania ,ih  na s .ład , 3) U ..ądza- 
r.ie i prowadzeni magazynów i składów towarowych 
wszelkich surowców i towarów przy prze trzeganiu 
obowiązujących w tym kierunau przepisów. 4) prowa­
dzenie n.eresów k misowy h i fg-ncyjr.ych, 5) Pro­
wadzenie in ere.ów  spedycyjnych do przewozu lowa- 
ów. 6) Kupno i sprzed ż oraz pośredniczenie w z - 

,c, pie i sprzedaży nieruchom ość, zakładów przemy­
słowy, h, li ndlowych i facry znyth 7) Przyjmowanie 
zastępstw firm .agran cznych i trałowy h. 8) Kupno i 
sp zedaż oraz pośredmczen e w-zakupnie i sprzedaży 
m szyi rolniczych i nnyoh do prowadzeń a gospo­
darstw roiny h potrzebnych przedmiotów. 9) Kupno i 
sprz daż oraz pośredniczenie przy zakupnie 1 :prze- 
d ży bydła rogatego, nieregstego i kom. W ysckoz: 
kapi ału zakładowego 600.000 Mkp. w całości gotó - 
k ąw p łacm e , Nazwiska zawiadowców: 1) Tadeusz 
Sieiecki, 2) Roman S zattle r, kupcy w Podw cłoczys- 
k ch zanileszkaF, tudzież zastępcy: 1) Ignacy Szenkei 
i 2) Daw d SchpT kupcy w Podw uŁczy tca.h zamiesz­
kali. Uprawnieni do, zastęoslw a: zawiadowcy. Stosunki 
prawne spółki: Spółka opiera się na kontrakcie spóiki 
z (Jaty Pod-,vołoczyska 26/1 1822 Lrep. 2B4 zdziałanym 
we formie aktu notarjalnego a czas trwania spoiki 
jest na 10 lat. Ogłoszenia Spóiki uskute. zniane będą 
w G a « c ic  Lwowskiej a w iązie potrzeby i w innych 
pismach krajowych i agranicznych. Podp,s firmy :.pól- 
ki następuje w ten sposób, że pod wy^isanem u- 
pod pieczęcią wyciśn ę .e tt brzmieniem fjrmy kładą 
swój podp.s obaj zawiaa wcy względnie zawiadowca 
i zastępca zawiadowcy.

Sąd okręgowy jako handL Oddz. IV.
Tarnopol, dnia 25 1 tego 1922 r. 4120
Fiim. 30/22. Rg A 207. Wpis do re jest u han­

dlowego firmy pojedynczej. Do rejestru Oddzin u wpi­
sane: Siedziba firmy: Skałat. Brzm .tn ,e firmy kri-.m 
towarów żelaznych Izaka Tenneubau r a  w bk. łacie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: k am towarów że azrty.n. 
W łaściciel f rc.y: Izck Tennenbaum kupiec w Skałac e. 
Uzien wpis : 5/2. 1922

Sąd okręg owy j.k ó  han dl. Oddział U 
Tarnopol, dnia 4 lutego 1922. r. 42 X
F in  . 294/2 /Rg A 64-a. 7,aproto!co!cwan e firmy. 

Do rejestru han/.lewego OdcL. Rg A wpisano w dniu
11. tnarca 1922. S iec , ibn f rmy: Kamionka wielka.
B zmienie firmy: Ch. Roseobach, Lrzećmiot przedsu- 
biors w ,: p izem y:ł i haude! ćnew ny w Kar.fio ce
wi/lkie . W łaściciel: Ch m Roseabath. Po pis f.rmy: 
Kod pieczątką lub bez pieczątki własnoręcznie wypi­
sane Ch. Rosenbach

S ą l olcęgowy jsko handlowy Oddział IV.
Nowy Sącz, 11. marca 1922. 4241

Firm. 287/22. Oddz, C. V. 218. Wpis do rejestru han- 
dle-weg© firmy spółkowej. Ino rejestru Oddział C. wcią­
gnięto co ua.stspnjc: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
firmy: Krakowski przemysł kawowy „Mokka“, dawnie] 
fabryka konserw Ignacego Hollaendra założona w Tar­
nowie w roku 1893, Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: al wy­
twarzanie sposobem, fabrycznym zarówno konserw' ka­
wowych, jakoteż ich domieszek, b) prowadzenie mecha­
nicznej pala'rrn kawy ziarniśtei, c) sprzedaż i to wy­
łącznie hartowna artykułów w,£żej pod a) i b) wymie­
nionych. Forma spółki: Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w myś! ust. z_6. tnarca 1906 L. 5N I>,:pp. o-.. 
parta na kontrakcie z daty Kraków. 28, lutego 1922 •



*<5AZ£TA LWOWSKA* z dnia 18, czefwca 1922,

Lr. U?. Czas trwania spółki: nieograniczony. Kapitał 
.zakładowy spółki wynosi 2,000.000 Mkp. całości wpła­
cony w gotowce. Zawiadowcami ustanowiono: 1) Leo­
polda F.hriicha w Krakowie ul. Zielona 11; 2) Alircda 

-Hoilaendra, 3) Dra Henryka Hollaendri;; 4) Ignacego 
Holiaendra, zamieszkałych w Tarnowie ul. Targowa 3;
5) Henryka Reicha w Krakowie u!. Andrzeja Potockie- 
£o. Do zastępstwa i podpisu iirrny spółki są uprawnieni 
'.najmniej dwaj zawiadowcy w naslępującym składzie: 
:a) Leopold Ehriich z Alfredem Hoijacndrein lub Ignacym 
Hoiiaendrem Inb Henrykiem Hoiiaendrem, albo b ): 

[Henryk Reich z którymkolwiek z wyżej wymienionych j 
Pod a) Hollaendrów i to w ten sposób, że pod brzmie­
niem firmy podpiszą wyż wymienieni dwaj zawiadowcy 
swoje imiona i nazwiska. Dzień wpisu 24. jparca 1922.

Srd  okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków dnia 22. marca 1922. 4029
Firm. 312/22. C. V. 126. Zmiany i dodatki odnoszące j 

się do wpisanych już w rejestrze handlowym spółek. 
Do rejestru Oddz. C. wciągnięto: Siedziba firmy: K ra-, 
,ków. Brzmienie firmy: Przedsiębiorstwo spedycyjno-ko-, 
misowe Goldstaub i Spira, spółka z ograniczoną odpo- \ 
wiedziaiuością. Zmiana firmy odtąd: Przedsiębiorstwo
spedycyjno-komisowe Spira. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością w Krakowie. Zawiadowca: Maurycy 
Goidstaub ustąpił. Dzień wpisu 16. marca 1922. ,

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy. Oddział U. 
Kraków dnia 13. marca 1922. 4930
Firm. 337/22. C. V. 206. Wpis do rejestru handlo­

wego firmy spólkowej. Do rejestru Oddział C. wciągnię­
to : Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: „Papier" 
i Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Prowadzenie handlu papierami i w y-j 
robami papierowymi. Forma spółki: Spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w myśl ust. z 6'. marca 1996 L. 
58 Dzpp. na zasadzie kontraktu spółki z daty Kraków 
dnia 2. marca 1922 L. R. 17.199. Czas trwania spólk! 
nieograniczony. Kapitał zakładowy spółki wyiiosi 300000 
Mkp. w całości wpłacony w gotówce. Do zastępstwa 
spółki są uprawnieni kolektywnie zawiadowcy: Wiktor 
Bojarski kupiec w Krakowie na Salwatorze ul. Gontyna 
8 i Rudolf Żak kupiec w Krakowie na Grzegórzkach ul. 
Żółkiewskiego 66. Podpis firmy': Pod brzmieniem firmy 
chąj zawiadowcy położą swoje firmowe podpisy. Ogło­
szenia spółki uskuteczniane będą za pomocą listów po­
leconych. Dzień wpisu 17. marca 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy,. Oddział II.
Kraków dnia 15. marca 1922. 4026
Firm. 341/22. C. V. 210. Wpis do rejestru handlowe­

go firmy spólkowej. Do rejestru Oddz. C. wciągnięto: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: Zander i 
Gohl, spółka z ograniczona odpowiedzialnością; po nie­
miecku; Zander et Gohl Gescllschaft mit beschrankter 
Haftung; pó-francusku: Zander et Gohl socfęle a reś- 
ponsabjlite Ijpiitee; po angielsku: Zander ^hd'Goili, Co 
dFnmfffd TrśŚility. Przedmiot przcdsiebiotytwg:,rę,elern 
SpółkT jeśt fabryczny wyrób esencji rumowych, likiero­
wych i owocowych, farb i eterów wszelkiego rodzaju, 
handel tymi artykułami, wyrób innych artykułów, zapo­
trzebowanie w dziedzinie przemysłu likierniczego, spi­
rytusowego i farmaceutycznego, handel tymi artykuła­
mi, zakładanie fabryk i zakładów ubocznych, oraz u- 
dział w takich samych lub podobnych przedsiębior­
stwach pracujących w zakresie działania spółki. Forma 
spółki: Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w
myśl ustawy z 6. marca 1906 L. 58 Dzpp. na zasadzie 
kontraktu z daty Kraków 4. lutego 1922 L. R. 26395. 
Czas trwania spółki nieograniczony. Kapitał zakładowy 
wynosi 2.GOO.COO Mkp. w całości wpłacony w gotówce, 
Do zastępstwa Spółki, są uprawnieni dwaj zawiadowcy, 
którymi ustanowieni: Józef Kapelusz-Kosecki w Krako­
wie, Wielopole 15 i Leopold Kraus w Wiedniu II. En- 
gerthstrasse 187. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
dwaj zawiadowcy wspólnie umieszczą swe podpisy albo 
jeden zawiadowca i jeden prokurzysta, ten ostatni_z do­
datkiem prokurę oznaczającym. Prokurę udzielono Ma­
ksymilianowi Kertmannowi w Krakowie ul. Wielopole 
15. Dzień wpisu 17. marca 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział II.
Kraków dnia 15. marca 1922. 4031
Firm. 345/22. Oddz. C. V. 214. Wpis do rejestru 

handlowego firmy spólkowej. Do rejestru Oddz. C. wcią­
gnięto co następuje: Siedziba nrmy: Kraków. Brzmienie 
firmy: ,.Fiout‘‘, spółka zarejestrowana z ograniczoną od­
powiedzialnością w Krakowie. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Kupno materiałów drzewnych wszelkiego rodzaju 
z produkcji krajowej z wyłączeniem terenu tzw. Kon­
gresówki i sprzedaż tychże materjałów na rachunek 
włąsny i osób trzecich, w szczególności eksport icli za 
granicę. Dla osiągnięcia swoich celów może Spotka u- 
czesiniczyć w innych przedsiębiorstwach handlowych i 
przemysłowych wszelkiego rodzaju tak w kraju, jak i 
zagranicą. Forma spółki: Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w myśl ustawy z 6. marca 1906 L. 58 
Dznn. na zasadzie kontraktu z daty Kraków dnia 7. 
marca 1922 L. R. 17252. Czas trwania spółki nieogra­
niczony. Kapitał zakładowy spółki wynosi 10,000.000 
Mkp. w całości wpłacony w gotówce. Rada nadzorcza 
składa się z 3—6 członów . Do zastępstwa spółki są 
uprawnieni łącznie dwaj zawiadowcy, którymi ustano­
wiono Teofila Przybylskiego dyrektora Bartku komer­
cjalnego w Krakowie ul. św. Jana 1. 1. Dra Brunona Fal- 
te-ra w Krakowie ul. Basztowa 23. Podpis firmy: Pod
brzmieniem iirrny łącznie dwaj zawiadowcy lub jeden 
zawiadowca i prokurzysta podpisy firmowe położą. 
Prokurę udzielono Izydorowi Fischowi w Krąkowie, 
Basztowa 23. Dzień wpisu 20. marca 1922.

Sąd okt ęgowy cvwłiny jako handlowy. Oddział II. 
Kraków dnia 17. marca 1922. 4036
Firm. 272/22. Oddz. B. V. 128. Zmiany i dodatki od­

noszące.się tto .wpisanych juz w. rejestrze handlowym

i firm spółek. Do rejestru Oddział B. wciągnięto' co na- 
j stępuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy:
[Bank komercjalny Tow. alce. Członkiem Rady nadzor­

czej wybrańo i ustanowiono Dra Drohockiego dyrekto­
ra akcyjnego Towarzystwa bankowego i kantorów wy­
miany „Merkur" we Wiedniu. 'Ustanowiono dyrektorem 
centrali krakowskiej Teofila Przybylskiego w Krakowie. 
Prokurę udzielono: Ozyaszowi Schwarzowi - w Krako­
wie,, ul. Michałowskiego 1. 15, Abrahamowi rectc Adol­
fowi Horowitzowi w Krakowic-Podgófzu przy ul. Jó ­
zefińskiej i. 29. dla centrali w Krakowie, Salomonowi Li- 
senbruchowi i Adolfowi Kimiingowi dla filji lwowskiej. 
Dzień wpisu 24. marca 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków dnia 22. marca 1922. 4037
Firm. 365/22. Oddz. B. ]. 1. Zmiany i dodatki odno­

szące się do wpisanych już w rejestrze handlowym firm 
kupców pojedynczych i spółek. Do rejestru Oddział B, 
wciągnięto co następuje: Siedziba i brzmienie firmy:
Spółka akcyjna, fabryka Portland Cementu Szczakowa, 
w Ciężkowicach. Stowarzyszenie do uchwały tut z 
dnia 12. grudnia 1921. Firm. 1580/21. B. I. 1. zarządza się 
sprostowanie wpisu dc tp. 1/16 w rubryce 8 przez dopi­
sanie, oraz 15.000 sztuk akcji pełno wpłaconych I. do IV. 
emisji każda nominalnej wartości po 140 Mkp. w rubry­
ce l i  przez zmianę stylizacji końcowego zdania w na­
stępujący sposób został kapitał akcyjny podwyższony o 
4,900.000 Mkp. rozłożonych na 15.000 sztuk V. i 20.000 
sztuk VI. emisji pelnewpłaconych na okaziciela opiewa­
jący cli każda nominalnej wartości 140 Mkp. Dzień..wpisu 
24.. rnarca 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków dnia 22. marca 1922. 4039
Firm. 402/22. Oddz. C. V. 226. Wpis do rejestru han­

dlowego firmy spólkowej. Do rejestru Oddział C. wcią­
gnięto co następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
firmy: Dom liandiowo-komisowy „M ercatei", spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Prowadzenie wszelkich interesów handlowo-
komisowych wszystkich dziedzin handlu i przemysłu na 
prowadzenie których nie potrzeba osobnego zezwole­
nia rządowego. Forma spółki: Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością w myśl ust. z 6. marca 1906 L. 56
Dzpp. opierającą się na kontrakcie z daty Kraków, dnia
22. marca 1922 L. R. 26911. Czas trwania spółki nieogra­
niczony. Kapitał zakładowy spółki wynosi. 210.000 Mkp. 
w całości wpłacony w gotówce. Do„zastępstwa spółki 
jest uprawniony zawiadowca Józef Augustynek w Kra­
kowie ul. Szpitalna 1. 9. zamieszkały, a w wypadku 
jakiejkolwiek przeszkody zastępca zawiadowcy Dr. Zyi 
gmunt Sarna w Krakowie ul. Siemiradzkiego 7. zamie­
szkały Podpis, firmy: Pod brzmieniem firmy umieści swe 
imię i nazwisko zawiadowca albo jego zastępca. Ogło­
szenia spółki uskutecznione będą za pomocą listów po-; 
iecowycli. Dżień wplsii 29. marca 1922.

Sąd ■ okręgówy ‘ jako handlowy. Oddział T l. ’ [ 
Kraków dnia 29. marca 1922. '4041
Firm. 235/22. Stow. IV. 63. Zmiany i dpdatki do wpi­

sanych już firm stowarzyszeń. Wpisano w rejestrze sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia: Brzesko. Brzmienie firmy: Towarzystwo 
kredytowb i oszczędności w Brzesku, stowarzyszenie 
zarej. z ograniczoną poręką 2 dotąd, odtąd z dodatkiem 
„w likwidacji" na podstawie uchwały Walnego zgroma­
dzenia z dnia 31. stycznia 1922, które postanowiło sto­
warzyszenie rozwiązać. Likwidatorami wybrani: Leib 
Hame.rsfeld Siisman Steinlauf, którzy dotąd będą stowa­
rzyszenie podpisywać. Dzień wpisu: 24. marcą 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział II. 
Krakóty dnia 21. marca 1922. 4038
Firm. 1251/21. Rg. A. III. 155. Wpis firmy spółki ja­

wnej. Do rejestru wpisano dnia 16, września 1921. Sie­
dziba firmy: Lwów ul. Potockiego 67. Brzmienie firmy: 
„Tauris“ dom handlowy j komisowy Stworzeński i Ja ­
kubowski. Firma spółki: Jawna spółka handlowa od 1. 
września 1921. Spóinicy: Bolesław Stworzeński i Leon 
Jakubowski obaj we Lwowie ul. Potockiego 67. Podpis 
firmy: Pod brzmieniem firmy RO.dpisze jeden ze spólm- 
ków swoje nazwisko.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 13. września 1921. 4042
Firm. 19/22. Rg. A. 204. Wpis do rejestru handlowe­

go firmy pojedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano: 
Siedziba firmy: Ska-łat. Brzmienie firmy: Apteka M. 
Aszkenazego w Skalacie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
aoteka. Posiadacz firmy: Mr. Maks vel Mojżesz Aszke- 
nazy w Skalacie. Dzień wpisu: -5. lutego 19,22.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział II. 
Tarnopol dnia 4. lutego 1922. '4084
Firm. 8/22. Rg. A. 201. Wpis do rejestru handlowe­

go firmy pojedynczej. Do rejesjni Oddziału A. wpisano: 
Siedziba firmy: Grzymałów. Brzmienie firmy: Chana
Wartenberg, hande.1 towarów mieszanych. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Handel towarów mieszanych. W ła­
ściciel firmy: Chana Wartenberg. kupcowa w Grzyma­
łowie. Dzień wpisu: 5. lutego 1922.

Sąd okręgowy jakn handlowy. Oddział II, 
Tarnopol dnia 4. lutego 1922. 4083
Firm. 45/22. Rg. A, 195. Wpis do rejestru handlowe­

go firmy pojedyńczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano: 
Siedziba firmy: Potłwołoczyska. Brzmienie firn y ; Aha 
Gruber. Przedmiot przedsiębiorstwa: handel towarów 
bławainych. Właściciel firmy: Aba Gruber kupiec w
Podwołoczyskacłi. Dzień wpisu: 5. lutego 1922.

Sąd okręgowi' jako handlowy. Oddział U. 
Tarnopol dnia 4. Intego 1922. 4082
Firm. 250/22. Rg. A. 60a. Zaprotokołowanie firmy. 

Do rejestru handlowego Oddział Rg. A. wpisano na dniu 
11, marca 1922: Siedziba firmy; Stara \nieś Strzylawka,

Brzmienie firmy: Jan Małecki. Przedmiut przedsiehior- . 
stwa: Wyszynk trunków. W łaściciel: Jan Małecki. Pod­
pis firmy własnoręczny właściciela pehicin imieniem i 
nazwiskiem. 1

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Nowy Sącz dnia 11. marca 1922. 4102 >
'Firm. 340/22. Stow. 111. 317. W rejestrze stowarzy- \ 

szeń zarobkowych i gospodarczych zaprotokołowano 
w dniu 18. marca 1922 przy firmie „Spółka hodowców 
drobiu w Nowym Sączu, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką", że na Walnem zgromadzeniu 
członków dnia 31. stycznia 1922 wybrano nową dyrek­
cję Erazma Rolę, Jędrzeja Czuchrę, Jana Łobodzińskie­
go, a Heienę Sobolewską jako zastępczynie.

Sąd okręgowy jako handiowy, Oddział IV.
Nowy Sącz dnia 18. marca 1922. 4IG?
Firm. 307122. Rg. A. 68a. Zaprotokołowanie firmy. 

W rejestrze Handlowym Oddz. Rg. A. wpisano na dniu 
18. marca 1922: Siedziba firmy: Bobowa. Brzmienie fir­
my; Apteka w Bobowej Albin Janicki. Przedmiot przed­
siębiorstwa: Apteka. W łaściciel; Albin Janicki. Podpis 
firn y : Pod wyciśniętą stampilją podpis właściciela wła­
snoręczny pelnem imieniem i nazwiskiem.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Nowy Sącz dnia 18. niarca 1922. 4105

Firm. .334/22. Rg. A. 71a. Zaprotokołowanie firmy. 
Do rejestru handlowego Oddział Rg. Ą. wpisano na dniu. 
18. marca 1922: Siedziba firmy: Ciężkowice. Brzrftienie 1 
firmy: Mojżesz Riegelliaupt. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Kram towarów' mieszanych. W łaściciel: Mojżesz 
Riegelliaupt. Podpis firmy własnoręczny właściciela peł- 
nem imieniem i nazwiskiem.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Nowy Sącz dnia 16. marca 1922. 4104
Firm. 461/19. Sąd okręgowy w Rzeszowie zarzą­

dza na dniu dzisiejszym wpisanie do rejestru handlo­
wego dia spółek zarobkowo-gospodarczych przy lirmde: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Sieteszy, stowarzy­
szenie rejestnawane z nieograniczoną poręką, że na 
wainem zebraniu członków w dniu 15. czerwca 1919 w 
miejsce przełożonego spółki ks. Apolinarego Lenartowi­
cza wybrany został przewodniczącym spółki Jan Sta­
tek, gospodarz w Sieteszy, zaś w miejsce członka za­
rządu Jąną Statka wybrany został członkiem zarządu 
Antoni Kochmański gospodarz w Sieteszy.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów dnia 21. października 1919. 4122
Firm, 1388/21 W rejestrze stowarzyszeń wpisano 

przy- stowarzyszeniu: Spółka oszczędności i pożyczek w 
Sieteszy „Stowarzyszenie zarej. z nieograniczoną porę­
ką" następujące zmiany: Wystąpił z zarządu: Józpf Ry- 
znar. Wybrany członkiem, zarządu: Andrzej Szpiiic go-
m t W  W v.§łete«tv.   -Zia-
r?ófi * 4  ;., >.Bąd okręgowy. Oddział V, : -. <

Rzeszów dnia 31. grudnia 1921. 4123
 OO----
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Z w i a z s k  K r e d y t ©  d l a  d r ó b *  
m m  h a n d l u  i  d r o b n e g o  p r s e -  
m y s i u  w  Z ł o c z o w i e  s t o w .  z a r e j .
Z © y f .  p O f.,z a p ra sz a  nim ej zem swoich członków na

Iw p a ja e  W a to  I p m a t a i e
które odbędzie się dnia r e a  S I8 2 2 .
w niedzielę o godz. 3 .  po poł. w lok a ja  Sto*- 
warzyszenia z następującym  porządkiem  dziennym.

1) Sprawozdań u Dyrekcji.
2) Sprawosdanie Komisji rew izyjntj.
i>) Zatwierdzenie zamknięć a rachunkowego za r. 182 
i)  Wybór csiunkóur Dy ckcjj.
5) Wybór Komisji r w; yjaej.
(.) Wuipak członków.

Złoczów/, dnia 15. czerwc i 1S22.
Za D yrekcję:

0 r f l * ą k  H gjttp lp ąn  m. p. J ó z e f  G«I«J m. p,

XXXVIII- WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO 

W USTRZYKACH DOLNYCH 
stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką 

odbęazie się dnia 28. czerwcą 1922 w lokalu własnym 
Towarzystwa o godzinie 4, w razię braku kompletu 

o 5 popołudniu.
Porządek dzienny:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcji z rachunków i czynno 
ścl za rok 192L

31 Sprawozdanie Komisji rewizyjnej za rok J921 
z wnioskiem na udzielenie Dyrekeji_ absolutorium.

4) Wniosek Dyrekcj. o podwyższenie udziału człon­
ka na kwotę MMW Marek.

5) Podanie do wiadomości Walnego Zgromadze­
nia wyboru Dyrekcji.

6) Uzupełniający wybór 6 ustępujących członków 
Rady nadzorczej.

7) Wybór Komisji rewizyjnej na rok 1922.
8) Wnioski członków.
Zamknięcie rachunkowe (bilans) za rok 1921 jest 

wyłożono członkom de przegtądmęęia w godzinach 
urzędowych w biurze Towarzystwa.

Ustrzyki jlnia 12. czerwca 1922. 6080
Sekretarz w z :  Prezes: i

Jacenty Ludwik Stuligłowa mp. Ks. Jakób Stasiowski nip.'
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Watfasyse Pościeli, Płócien, 

Bławatów i Biel!zr;<

[ K O N K U 5 S / . I
Prcz. 20356/22. Koakurs ogłoszony w Nrze 127 „Ga­

zety Lwowskiej" na posady podurzędników w Sadach 
/powiatowych w Deiatyme, Jabłonowie, Mościskach, 
'Skalacie, tudzież takie same posady ewentualnie w in- 
tnych Sądach po rozpisaniu konkursu opróżnić się mogą- 
Ice, upływa z dniem 10. lipca 1922.

Prezes Sądu apelacyjnego.
Lwów dnia 7. czerwca 1922. B?57 1— 3

Zarząd Polskiego Związku Gospodarczego MSO„ 
Stowarz. zarejesir. z ograo. poręką we Lwowie zawia­
damia, że nr Wal nem Zgromadzeniu Csionkr w odbytem 
dnia 21. maja 1922 uchwałom) rozwiązanie i likwidacje 
Stowarzyszenia, którą poroszono Zarządowi. Zarząd 
wzywa zatem wierzycieli, aby w ciągu trzech miesięcy 
zgłosili się. ze swemi pretensjami do Stowarzyszenia. 
Adres członka Zarządu: p. Franciszek Skrabski we
Lwowie ul. Pańska I. 16. Handel przyborów szkolnych.
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WALNE ZGROMADZENIE 
TOWARZYSTW 4 ZAUCZKOWEGO W DYNOWIE 

odbędzie się dola 28. czerwca 1922 o godz. 3 popołudniu 
w sali Towarzystwa Sokół w Dynowie z następującym 

porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków 

za roli administracyjny 1921.
3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek na 

udzielenie Dyrekcji absolutorium.
4) Bzapełniający wybór dwu członków Rady Nad­

zorczej w miejsce ustępujących.
5) Wnioski członków.
W razie braku kompłetu odbędzie się Walne zgro­

madzenie w tym samyjp dniu o godz. 4 popcłcd. ią 
z tym samym porządkiem dziennym bez względu na 
ilość obecnych członków.
Jan Kędzierski, sekr. Stefan Trzecieski, prezes.

P. T. Zawiadamia się, źe firnsa

iaPBIT ŻĘŁAM, HX 1LE1R i BEBSER
sp. z ogr. poręka we Lwowie z dniem 1. czerw ca brpn@s&§® w stan likwidacji.
W z y w a  s ię  z a te m  w sz y stk ic h  w ie rz y cie li  
te j  firm y , by  d o  3  m i e s i ę c y  z g ł o s i l i  
s w o j a  w i e p s E y t e l n o ć o i  d o  r ą k  l i k w i -  
d a t s r ó w ,  E le  ż e  w  p r z e c i w n y  n p a z i  ;  
w r a  w y k r e ś l o n ą  z o s t a n i e  b e z  

w z u S ę t l u  n a  z a s p o k o j e n i e  t y c h  w i e °  
p z y c i e l i ,  5972

W Ę G I E R S K I E  
i  A l i S T R J K C K I E

Skrzynka pocztow a 59. Zakłady fabryczne Sieradzka 4. Tełef. 1010.

W I N A
p o  n a jn iż sz y ch  c e n a c h  p o le c a

Handel herbaty  i kawy
EDMUNDA RlEDLA
W E  LWOWIE, ul. RUTOW SfCEGO L. 3.
W y sy łk a  n a  p ro w in cję  o d w r  o t  n i e.

WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW TGWARZ. ZALICZKOWEGO W DUKLI 
stów. zar. z ogr. por. odbędzie się dnia 27. czerwca 
1922 o godz. li  przed połgdniem w lokalu własnym 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

[zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcyj z czynności i Rfców za 

rok 1921.
3) Sprawozdanie Komisji kontrolującej z wnio­

skiem na udzielenie Dyrekcji absolutorium za r. 1921.
4) Zatwierdzenie wyboru jednego członka Dyrekcji

f jednego zastępcy na dalszych 3 la t
а) Wybór 3 członków Komisji rewizyjnej na rok 

1922.
б) Wybór 4 członków do Rady Na. wrażej,
7) Wnioski 1 interpelacje.
Prawo wstępu na salę mają tylko członkowie, a 

prawo głosowania maja tylko ci, którzy wpłacili pełny 
udział 100 Mkp. 6042
Adam Malinowski, sekret. Dominik Pawłowski, prezes.
ftm tm m Km m m m Bm m m H am m m Km m m m m m m

Reklama,
dźwignią

handlu!

SPRIEDAZ OFERTOWA PUBLICZNA
czterech garniturów używanych pługów parowych Fowlera Hel bioną Delmego 
;i Ventzkyego — wymagających remontu, zarządzona reskryptem MlnLterstwa 
.Rolnictwa i D. P. L. 4663/K. V., odbędzie się w biurze inspektoratu Okręgo­
wego pomocy Rolnej we Lwowie, Kopernika 20, dnia 28. czerwca 1922 © godz.

12 w południe.
Wymienione pługi za poprzedniem zgłoszeniem się w Inspektoracie w 

godzinach urzędowych oglądać można, Lwów,Janowska 115. Refłektanci winni 
swoje pisemne oferty przedłożyć Inspektoratowi najdalej do 28. cze we a g o ­
dzina 10 i jsłożyć przed godz. 12 wadjum w gotówce lub papierach warto­
ściowych mających papilarne bezpieczeństwo w kwocie 6 0 0 .0 0 0  Mp., które 
po ukończeniu licytacji o f:re  ttom zostanie zwrócone, względnie licytantowi 
uzyskującemu definitywni przybicie na cenę kupna, potrącone.

Inspektorat zastrzega sabie zupełną swobodę wyboru dla udzielenia przy­
bicia- Nabywca otrzym nący przybici:, winien natychmiast uiścić cała cenę ku­
pna, tudzież koszta ogłoszenia edyktu pod rygorem unieważnienia udzielonego 
(mu przyb:cia — utraty połowy wadium i udzielenia przybicia hraemu oferentowi. 
Cenę wywołania każdego garnituru stanowi cena szacunkowa pługów w kwocie 
4,000 009 Mkp.

Przeglądnąć protokół i bliiseych informeji zasięgnąć można w Inspektoracie-
W pisemnych ofertach podać należy na który garnitur oferent reflektuje 

1 jaką zań cenę ofiaruje-
Inspektorat może nie przyjąć żadnej oferty.

INSPEKTORAT OKRĘGOWY POMOCY ROLNEJ.
Lwów, !4-?o czerw ca 1922.

I I .  T A R G !  W S C H O D N I
we Lwowie od 5/IX.-15/IX. 4922 r.

Termin zgłoszeń dla wystawców 
upływa 30. czerwca 1922 r.

Zgłoszenia przyjmują:
Biuro: J A R  GO W W S C H O D N I C H "  

we Lwowie.
ZASTĘPSTWA:

Biuro podróży,Orbis' wszystkie oddziały.
w W arszaw ie:

Pe/lski Zw, Gand.-Przem.—Szpitalna 1 m8 
„Waw“ — Złota 5.
Sto/". Kup. Polskich — Szkolna 10. 
„Komispol" — Krak.-Przedm. 16/18

w Krakowie:
Przemysł ludow« — PI. św. 0 ucha 
Praca Karmelicka 16.

w Łodzi:
Bracia Szczecińscy — Przejazd 15.

w Sosnow cu;
Rad. TTłaciejowsk1 Józef — Kołłątaja 3. 
Biuro Ubez. Kasziahki J. — Prosta 10.

w  Wilnie;
Konuspn. — Jagiellońska 8.
Wileńskie T-wo — Wileńska 24.

w Posmasiu;
Reklama Polska — TTlardnkowskiego 6 
Związek Kupców-

w Bielsku;
Ini. Silliger wł.f” Papyrus - Strzelnicza 25. 
fldofł Broił i Synowie-

w Gdańsku :
R. Francke Red. — Gundegasse 28 
Elałtyk Dom Handi — Altsgraban 97-97 
Tlordisch.Transp Gez-nebst,SUdtgtaben8.

w B|dgaBzczf:
Reklama Polska — Gdańska 164.
Zw. Tow- Kop. Dr. Winiarski — Żetony 48  

w  Białymstoku;
,,Dohau‘‘ — św- Ęocha 8 

w Lublinie.
Stow. Kopców Polskich — Powiatowa 1- 

w Częstuciulwie ; 
Komispol.

W Katowicach :
Kleczytwlci Jan — Boteł Iiłont.po1 

w Równie:
Wawel — $-.o.owa 68

W ydaw ca: l P W Y D A W N I C Z A .  Redaktor naczelny : odpowiedzialny: b ta a is ła w  K o sso w sk i.
Z  Drukarni Polskiej, pod zarz, J, R aczyńskiego, Lwów, Ch*wą£czyzna 31.


